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Iraków, dnia 5 września
N ie  w iem y  je sz c z e , o i le  sta n o w cze  m jest  

zb liżen ie  się  F ran cy  i do R o s j i  i P ru s , a c z ­
k o lw iek  n ieza p rzeczo n e  są  ozn ak i, iż w  p e ­
w n ej m ierze  p rzy sz ło  już do n iego . W  k a ż ­
dym  razie  w  ch w ili ob ecn ej o d b y w a  się  n o ­
w y  u k ła d  s i ł  p o lity czn y ch  d z ia ła ją cy ch  w  
Bporze eu ro p ejsk im , a  a c z k o lw ie k  sp raw a  
p o lsk a  je s t  o sią , o k o ło  której obracają  się  
w sz y stk ie  k o m b in a c y e , n ie  jest on a  jed n a k  
jed yn ym  ich  p rzed m iotem  lub ce lem . Je­
że li r z e c z y w iś c ie  N a p o leon  I l lc i  zm u szon y  
je st z w r ó c ić  fcię ku R o sy i i P ru som , sm u ­
tna za iste  jest to  d la  n ieg o  k o n ieczn o ść , 
Bmutny d la  F ra n cy i k o n iec  c a łe j  d y p lo m a ­
tycznej kam p an ii w  k w esty i p o lsk iej, a  m o­
ż e  ty lk o  z a s łu żo n a  k a ra  za  zbyt lek k o m y śl­
n e  lub n iesu m ien n e  p o stęp o w a n ie  polityki 
n a p o leo ń sk ie j w  tej k w esty i, w  k a żd y m  ra­
z ie  z a  za p o zn a n ie  c a łe j  jej w a g i i d o n io ­
s ło śc i.

N a p o le o n  III łą c z ą c y  się  w  sp ra w ie  p o l­
sk iej z  rząd em  p o słu g u ją cy m  się  M u iaw ie-  
w em  i  z autoram i k o n w e n c y i 8 g o  lu tego , 
ja k iż  to p rzera ża ją cy  sw o ją  p o tw o rn o śc ią  
w id o k ! ja k ie  u p o k a rza ją ce  zd a rc ie  uroku, 
k tóry  b y ł  je d y n ą  m oraln ą  s i łą  w ła d c y  F ra n ­
c y i  i  je g o  d y n a sty il J a k iek o lw iek  zw y c ięz -  
tw o  o d n ie s io n e  tym  k o sz te m , g o rsze  jak  
p rzegrana, a  bodaj c z y  n ie  n o sz ą c e  w  so ­
b ie  zarod u  upadku.

W  sam ej rzeczy , p rzym ierze  p ru sk o -ro -  
sy jsk o-fran cu sk ie  to ty lk o  p o św ię c e n ie  przez  
F r a n cy ę  P o lsk i d la  pom szczen ia  s ię  na A n ­
g lii i A ustryi, to  w y jśc ie  z sp ra w y  p o lsk iej  
o p u szczen iem  i  o d d an iem  jej w  ręce  w ro ­
g ó w . O w a zaś k o n sty tu cy a , o której ty le  
m ów ią  d zien n ik i fr a n c u sk ie , b y ła b y  ty lk o  
środ k iem , a  raczej w y m ó w k ą  za w a rc ia  tego  
p otw o rn eg o  przym ierza. P rzy m ierze  to zm u ­
s iło b y  F ra n cy ę  do za p a rc ia  się sw o ich  tra- 
d y cy j, o b o w ią zk ó w , in teresów , ob ietn ic, a  
n a w e t zo b o w ią za ń  w zg lęd em  P o lsk i j le c z  
w y p r o w a d z iło b y  ją  c h w ilo w o  z trudnego, a  
n a w e t n ieb ezp ieczn eg o  p o ło ż e n ia  stw o rzo ­
n eg o  p o stęp o w a n iem  A nglii i A ustryi w  sp ra­
w ie  p o lsk ie j , a  ro z w ią z a ło b y  jej ręce  w e  
w szy stk ich  in n ych  k w esty a ch  e u ro p e jsk ich  
B ęd z ie  to  za p ew n e  n ie  h o n o ro w y , a le  też  
n ie  b ez  k o rzy śc i in teres

D la  k o g ó ż  jed n a k  groźn ym  sta ć  się  m o ­
ż e  ten  obrót w y p a d k ó w , a  szczeg ó ln ie j p o ­
św ię c e n ie  sp ra w y  p o lsk iej?  Już w czoraj o d ­
p o w ie d z ie liśm y  na to p y tan ie , a  o d p o w ied ź  
ta  sa m a  z s ieb ie  s ię  n a su w a  i jest dziś w e  
w szy stk ich  ustach . Z a g ro żo n ą  b y ć  m oże ty l­
k o  A ustrya , k tóra  zam iast p o c h w y c ić  spra­
w ę  p o lsk ą  jako d ź w ig n ię  w ła sn e j p olityk i, 
w a h a ją cem  w  niej p ostęp ow an iem  zarów n o  
jej za sz k o d z iła , ja k  też  sp ro w a d z iła  groźny  
d ziś d la  s ieb ie  obrót rzeczy .

O d p oczą tk u  u trzym yw aliśm y , iż stok roć  
lep ie j b y ło  d la  A u stry i n ie  d o ty k a ć  się 
k w e sty i p o lsk ie j, lub  też  szczerze  p o d z ia ło ­
w e  zająć  sta n o w isk o , jak  n a  p ozór  z zręcz ­
n ą  d w u zn a czn o śc ią  p rzy stęp o w a ć  do mej. 
C h cieć  p o g o d z ić  n ien a w iść  do R osy i z n ie ­
u fn o śc ią  d o  P o ls k i ,  c h c ie ć  u p o k o rzy ć  R o ­
s j ę  n ie łą c z ą c  s ię  z Polską", to za iste  nie- 
b esp ieczn a  b y ła  gra , k tórą  d o św ia d czen ie  
w ojn y  w sch od n iej a  n astęp n ie  utrata Lom  
b a rd y i o d ra d za ły . P o d n ie s ien ie  za ś  k w esty i 
n iem ieck iej przeciw  P ru som , w śród  tak  n ie ­
p e w n e g o  a  trudnego p o ło żen ia  stw o rzo n eg o  
o w em  p ostęp ow an iem  n atch n ion em  raczej

n am iętn ością , niż g łę b o k o  sięgającera  rozu ­
m em  p o lityczn ym , b y ło  raczej n ierostro- 
pnyin ja k  śm iałym  k rok iem . A w ła śn ie  śm ia ­
ło ś ć  b y ła  tu k o n ieczn ym  ezyn ik iem , n a  k tó­
rym niestety  z b y w a ło  p o lity ce  austryack iej
Z ap om n ieli m ężow ie stanu a u stry a ccy , „;ż w  
w ielk ich  sp ra w a ch  n ie  p ostęp u je  s ię  dro- 
bnem i k ro k a m i-'’ i w ła śn ie  d la  teg o  zjazd  
frankfurcki zam iast p osu n ąć naprzód  pochód  
A ustryi, s ta ł się ty lk o  b ezp ośred n ią  p rzy czy ­
n ą  n a g ro m a d zen ia  nad  jej g ło w ą  groźnych  
chm ur. Od początku  zjazd  ten w  n aszych  
o cza ch  a lb o  m u sia ł b y ć  a  p rio ri z łą c z o n y  
z o g ó ln ą  sy tu a cy ą  a  szczeg ó ln ie j z sp raw ą  
p o lsk ą , a lb o  t t ż  d o p ro w a d z ić  do u p o k a rza ­
jących  sw o ją  m a ło śc ią  sk u tk ó w , lub obudzić  
o b a w y  F ra n cy i i za m ien ić  jej ro zd ra żn ie ­
n ie  w  n ien a w iść . S k oro  ty lk o  F ra n cy a  n ie  
w id z ia ła  spójni m ięd zy  zam iaram i A ustryi 
w  N iem czech  a  p o lity k ą  n a p o leo ń sk ą  w 
P o ls c e ,  n ie m o g ła  spokojnem  o k iem  sp o g lą ­
dać na F ra n k fu rt, n ie m og ła  pozw olić  na 
tryum f A ustryi, gd y  sam a c z u ła  sw o je  upo  
k orzen ie, a  c o  gorsza  o d o so b n ien ie .

D z iś  już za czy n a ją  d ojrzew ać o w o c e  p o ­
lityk i gab inetu  w ie d e ń sk ie g o . A lians fran­
cu sk o  - prusko rosyjski i o g ło sz e n ie  w szech -  
rosyjskiej k o n sty tu c y i, p rzyjść m o g ą  do  
skutku  n ieza p rzeczem e ty lk o  p o św ięcen iem  
sp ra w y  p o lsk iej, lecz  zarazem  tera groźniej 
szem  p ostaw ien iem  i od rod zen iem  k w esty i 
p a n slaw istyczn ej a  ro zp o częc iem  k w esty i 
w schodniej, p ośw ięcen iem  n ieza w o d n ie  sp ra ­
w y  po lsk iej le c z  tem  p ręd szem  od n ow ie  
niem  k w e sty i w ło s k ie j , p o św ię c e n ie m  kw e  
ety i p o lsk ie j , le c z  zarazem  p o ło żen iem  sta  
n ow czej za p o ry  p lanom  au stryack im  w  
N iem czech .

S ło w em , d zisiejszy  obrót w yp ad k ów  za p o ­
w ia d a  c h w ilo w e  u p ok orzen ie  F r a n c y i, o 
s ła b ie n ie  jej w j /y w u  m oralnego  i n ieb esp ie-  
czeń stw a  d la  d yn asty i n a p o le o ń sk ie j , le c z  
p o lityczn ie  groźnem  je s t  ty lk o  d la  A ustryi, 
za p ew n ić  zhś m oże tryum f ty lk o  A n g lii, k tó ­
ra jed y n ie  d o p ię ła  sw o je g o  celu .

C h cąc p od a w a n y m  przez nas dokum entom  
d y p lo m a ty czn y m , za m ieszczo n y m  w  Bluebook 
w e d łu g  porządku  d aty , n a d a ć  p ew n ą  k o le jn o ść  
i z w ią z e k , ze s ta w iliśm y  w szy stk ie  w a żn ie j­
sze d ep esze , ab y  w y k a za ć  stosu n ek  Austryi 
do ruchu n a ro d o w eg o  w  P o lsce . O b ecn ie  
p rzech od zim y do d ep esz  d o ty czą cy ch  sto su n ­
ku P rus d o  sp ra w y  polsk iej, a  m ia n o w ic ie  
zaw arcia  k o n w en cy i w o jsk o w ej z R osyą.

S ir  A . Buchanan do lir. Russella.

Berlin 14 lutego 1863.

Milordzie! mam zaszczyt zawiadomić W. Eksc 
że jenerał Alvensleben, obecnie będący w Warsza 
wie, dokąd przybył przed paru dniami, wracając 
z Petersburga zawarł konwencyą wojskową zrzą 
dem rosyjskim, na mocy której obadwa rządy 
dawać sobie będą wzajemną pomoc celem przy­
tłumienia ruchu powstańczego wybuchłego świeżo 
w Polsce i który, jak przypuszczają, rozszerzyć 
się może do polskich prowincyj Prus.

O ile mi wiadomo, zgodzono się na to, że je  
nerałowie dowodzący obu rządów zawiadamiać się 
będą nawzajem o ruchach wojsk będących pod 
ich rozkazami, że gdyby wojska jednego rządu 
cofnęły się przed powstańcami na terytoryum dru 
giego, dozwolonem im będzie zachować broń 
przejść granicę napowrót jak tylko to uczynić bę­
dą mogli i że wojska jednego rządu będą mogły 
ścigać powstańców na terytoryum drugiego.

Koleje żelazne pruskie mają być także oddane 
pod rozporządzenie wojskowych władz rosyjskich

dla przewożenia wojska przez terytoryum pruskie 
z jednego punktu Królestwa na drugi. Rząd prócz 
tego, dać ma w razie potrzeby pomoc zbrojną rządo­
wi rosyjskiemu dla przytłumienia powstania wKró 
estwie, lecz mówiono mi, że żadne zobowiązanie 

nie zostało przyjętem co do natury lub rozmiarów 
tej pomocy.

Tymczasem jednak cztery korpusy armii pru­
skiej skoncentrowały się na granicy pod dowódz­
twem jenerała Waldersee, którego główna kwate­
ra jest w Poznaniu /a  rezerwy dwóch z tych kor 
j u s ó w  i rezerwa dywizyi trzeciego, otrzymały roz- 
saz połączenia się z swemi pulkain’. Żaden ruch 
ważaiejszy nie objawił się jeszcze w W. Księstwie 
i jest mniemanie, że naczelnicy powstania nie chcą, 
aby jakiekolwiek wybuchło zamieszanie tak w tej 
jrowincyi jak w  Galicyi, zanim stanowczo zwy- 
cięztwo odniesione będzie w Królestwie.

W okolicy Torunia jednak i w dawnych pro- 
wincyach polskich Prus, gdzie sprzysiężenie mniej 
jest powszeehnem i nie tak dobrze uorganizowa 
nem i gdzie przeto sprzysiężeni nie zostają pod 
taką karnością, zaszły niejakie niepokoje. Według 
doniesień otrzymanych przez rząd pruski, ca 
e Królestwo, wyjąwszy wielkie miasta zajęte 

przez wojska rosyjskie, zdaje się być w stanie 
rokoszu.

Mam zaszczyt itd. (podp.) Andrzej Buchanan.

S ir  A . Buchanan do hr. Russella.

Berlin 14  lutego 18G3.
Milordzie! Zawarcie konwencyi wojskowej z Pru­

sami, o której jest mowa w poprzeddniej mojej 
depeszy z tej samej daty i zamiar przypisywany 
rządowi wejścia w nowe układy z Rosyą dla przy­
tłumienia ruchu powstańczego w polskich prowin- 
cyach Prus i Rosyi, wznieciły żywe niezadowole­
nie pomiędzy publicznością, lękającą się, jak mó­
wią, przywrócenia wpływu rosyjskiego, który prze­
ważał w Berlinie przed wojną krymską. Być mo 
że jednak, że głównym celem rządu, nadając wa­
żność wojskową temu, co się dzieje w Królestwie 
Polskiem, jest wyszukanie słusznego pozoru zwię 
iszeuia wydatków na armię, w opozycyi ż wo­
tum, które wypaść może w Izbie deputowanych 
w celu zmniejszenia budżetu armii na ten rok, 
budżetu opaitego na planie, odrzuconym na osta­
tniej sesyi, reorganizacyi armii.

Mam zaszczyt itd. (podp.) Andrzej Buchanan.

S ir  A . Buchanan do hr. Russella.

Berlin 16 lutego 1863.
M ilordzie! Mam zaszczyt uwiadom ienia W. Eks. 

że pułkownik Treskow  oficer pruski w yjechał z Ber 
lina do Warszawy, gdzie przyłączony zostanie do 
głównego sztabu armii rosyjskiej w celu wprowa­
dzenia w wykonanie warunków konwencyi woj­
skowej, podpisanej przez rząd pruski i rosyjski 
w przedmiocie obrania wspólnych środków przez 
władze wojskowe na granicy prowincyj polskich 
dla przytłumienia ruchów powstańczych.

Pułkownik Reuter oficer rosyjski, który tu przy­
był, ma mieć, jak mniemają podobną misyę.

Mam zaszczyt itd. (podp.) A ndrzej Buchanan.

H r. Russell do p. A . Buchanana.
Bióro spraw zagr. 18 lutego 1863.

W odpowiedzi na depeszę JW. Pana z d. 16go 
b. m. donoszącą o zamianowaniu komisarzy w ce­
lu wprowadzenia w wykonanie układów konwen­
cyi wojskowćj pomiędzy Rosyą i Piusami dla 
przytłumienia powstania w P o lsce , polecam JW. 
Panu, abyś wszelkich dołożył starań celem uzy 
skania i przesłania rządowi Jćj K Mości odpisu 
rzeczonćj konwencyi.

Jestem itd. (podp,) Russell.
S ir  A . Buchanan do hr. Russella.

(w yjątek)

B erlin  21 lu tego  1863.
Odnosząc się do depeszy z d. 18 b. m., w któ 

rćj W. Eksc. dałeś mi polecenie wystarania się 
o odpis konwencyi wojskowćj zawartćj między 
Prusami i Rosyą, mam zaszczyty zawiadomić W. 
Eksc., iż p. Bismark przyrzekł mi udzielić tę kon- 
wencyę, jak tylko otrzyma pozwolenie od Rosyi 
ogłoszenia jćj. W rozmowie z nim mianćj uczy­
niłem mu uwagę, że w interesie Prus należałoby 
jak najmnićj zwlekać ogłoszenie tćj konwencyi, je

żeli nie zawiera warunków innych prócz tycb, ja ­
kie według twierdzenia p. Bismarka miały być jćj 
przedmiotem, gdyż powszechne dziś jest mniema­
nie, że Prusy zawarły układy z Rosyą, celem da 
wauia sobie wzajemnćj pomocy w przytłumieniu 
ruchów ludowych w właściwych swych terytory- 
ach, i że podejrzenie wywarło bardzo dla Prus 
nieprzychylne wrażenie w Europie zachodniej.

J. Eks. odpowiedział, że część prasy angiels kicj i 
francuzkiej nieprzyjaznćj Prasom i cala pra-a duń­
ska i austryacka, skorzystały z konwencyi, aby 
Prusy spotwarzać. Lecz ktokolwiek zastanowi się 
nad okolicznościami bez namiętności, przekona się ła­
two, że rząd pruski nic więcćj nieuczynił nad po­
trzebę, dla utrzymania spnkojności i opieki nad 
ludnością na grauicy ciągnącćj się 1500 mil wzdłuż 
Co się tyczy prasy angielskićj, rzekłem mu, że 
gdyby chciał przejrzeć zbiór Timesa, przekonałby 
się, że w Anglii nie ma uczucia nieprzyjaznego 
dla Pru3, i że jeżeli w ostatnim peryodzie język  
prasy nic mieści w sobie sympatyi i pochwał, 
gdzie indzićj szukać winien przczyn tćj zmiany 
niż w nieprzyjaznem usposobieniu Anglii względem  
narodu pruskiego.

Następnie tłómaczył mi, że p ow ian ie  w Polsce 
rosyjskićj wywołane zostało przez niższą szlachtę, 
mającą ofieyalistów w domu i przy gospodarstwie, 
których z łatwością skłoniła do wzięcia udziału 
w rokoszu przeciw rządowi. Gdy w ten sposób 
utworzyła mały oddział ludzi zbrojnych, zmusiła 
chłopów do połączenia się z niemi. Aby prze­
szkodzić rozszerzaniu się tych zabiegów w polskie 
prowineye Prus i aby postępowania podobnego 
nie naśladowali drobni właściciele ziemscy i szla­
chta tych prowincyj, zawartą została konwencyą 
w nadziei, że energiczne działanie władz, ustrzeże 
handel Prus z Polską przeciw grabieżom po­
wstańców rosyjsko-polskich, niepokojących gra­
nicę.

Rząd, rzekł on, zawarł naprzód konwencję jako 
potrzebny środek obrony, lecz widział w tem ró 
wnież słuszny środek strzeżenia interesów handlo­
wych pruskich prowadzonych z Polską. Odpo­
wiedziałem, że jest zwykłym argumentem, jakie 
używają rządy mięszające się w sprawy innych 
państw i dałyby się zarówno zastósować, gdyby 
królowa W. Bry tanii wmięszała się była w domo­
wą wojnę amerykańską utrzymując, że należy za- 
pewąić Kanadę przeciw przyszłemu najścia i strzedz 
handlu i przemysłu angielskiego przeciw stratom 
ńa jakie wojna z pewnością je  narazi. Lecz tru 
dnoby było J. Eksc. dow ieść, że to co nie było 
potrzebnem w Galicyi, stało się nieuchronnem w 
Prusach.

Na to odpowiedział, że rzeź tysiąca szlachty 
d o k o n a n a  przez chłopów galicyjskich w r. 1846 
zmniejszyła wielce prawdopodobieństwo ruchów 
powstańczych w tym kraj 11, gdyż niebezpieczna 
klasa ludności została prawie wytępiona, a ani 
wyższa szlachta ani chłopi nie są skłonni narazić 
się i ponosić ofiary dla odbudowania narodowości 
polskićj.

Rzekł, że liczba wojska skoncentrowanego na 
granicy została znacznie przesadzoną. Gdyż jak  
kolwiek powołano niektóre części rezerwy, żaden 
korpus nie został postawionym na stopie wojen 
nej bądź w ludziach, bądź w koniach lub działach 
i pozostawieniu załóg w miastach i twierdzach, 
wojsko pod dowództwem jenerała Werdera nie li­
czy więcej nad 12,000  na granicy północnej, a 
8000 na granicy Szląska, co zbyt umiarkowaną 
jest siłą w obec misyi, jaką mu przypisują. Dodał 
nadto, że jenerałowie pruscy mają rozkaz nie zbli 
żania się do terytoryum rosyjskiego nad odległość 
jednego dnia marszu do granicy i wojska rosyj­
skie nie mogą przekraczać granicy, chyba w ra­
zie zbrojnego starcia się z zbrojnymi powstańcami.

Rzekł prócz tego, że główną korzyścią, jaką 
Prusy znajdują w tej konwencyi jest, że oddziały 
nie mogą się gromadzić na granicy dla najścia 
terytoryum pruskiego, lub gdyby powstańcy wpar 
ci zostali za granicę, nie mogą się zbierać ani 
wzmacniać w Królestwie celem odnowienia ataku 
na wojsko pruskie. W odpowiedzi na uczynione 
mu przezemnie zapytanie co do powstańców rosyj­
skich pochwyconych w Prusach, rzekł, że wydani 
zostaną władzom rosyjskim stósownie do warun­
ków konwencyi z daty dawniejszej, odnowionej 
w r. 1857. Dodał, że konwencyą ta została zawie­
szoną w r. 1853, lecz pewna ilość dezerterów ro­
syjskich i innych osób przekraczających bezpra­

wnie granicę, z powodów kryminalnych lub innych, 
stała się tak wielką niedogodnością, iż osądzono 
za potrzebne ponowić konwencyę w interesie pu­
blicznego porządku w powiatach przyległych gra- 
nicy.

R zek ł, jeszcze, że części granicy kilkumilowej 
mogą być strzeżone w treść obecnych układów  
przez jeden tylko batalion i że brygada wysłaną  
została na północ w wschodniej stronie Gumbinar 
dla strzeżenia stada tysiąca koni umieszczonego 
w pobliżu granicy na użytek rozmaitych zakładów  
cbodowli koni, znajdujących się w Prusach wscho­
dnich.

Podczas rozmowy naszej w tym przedmiocie zda­
wało mi się, że p. Bismark żywo dotknięty został 
naganą, jaką ściągnęła na siebie koDwencya w Pru- 
siech i w Europie, i nieufnością, jaką podnieciła 
przeciw rządowi pruskiemu. Chociaż dawniej uwa­
żał zawsze za prawdopodobne, że armia rosyjska 
w Polsce zbyt będzie słabą aby przytłumić po­
wstanie, wczoraj rzekł, że powstanie składa|się tylko 
z małych oddziałów nieśmiejąeych wrócić do domów, 
które niemogąc stawić silnego oporu wojskom re­
gularnym, mogą atoli na jakiś czas przedłużyć 10 
boje w Polsce, jak się to dzieje w prowincyach 
neapolitańskich królestwa włoskiego.

P. de Thile podsekretarz stanu mniema, że kon- 
weneya odnosi się wyłącznie do działania władz 
wojskowych na granicy, a gdy mu powiedziałem, 
że p. Bismark mówił mi o możebności przedsię­
wzięcia przez Prusy środków czynnych wewnątrz 
Królestwa dla przytłumienia powstania, odpowiedział 
mi,żenie zaane mulzamiary p. Bismarka i niewie czy 
nie zamyśla on zawrzeć innej konwencyi z Rosyą, 
lecz zapewnić mnie może, iż konweucya świeżo  
podpisana niezawiera żadnych zastrzeżeń co do 
tej ewentualności.

Dowiedziałem się nadto od posła austryackiego, 
że p. de Thile to samo mu mówił.

Nie należy jednak zapominać, że stronnictwo 
feudalne, do którego p. Bismark należy, pragnie 
bardzo zawrzeć nową ugodę z Rosyą w nadziei, 
że przymierze trzech mocarstw północnych, zer­
wane wojną krymską, może być ewentualnie przy- 
wróconem.

KORESPOIDEHCYA CZASU.
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— r. W tej chwili strasznie pusto i głucho w 
polityce bieżącej, dla tego też brak wszelkich po­
litycznych nowin. W  kwestyi niemieckiej nastąpiła 
przerwa; albowiem monarchowie bądź są w dro­
dze z powrotem do domu, bądź już powrócili do 
swych stolic, podczas kiedy ich ministrowie spraw 
zagranicznych zajęci są jeszcze w Frankfurcie 
wypracowaniem protokółu rzecz całą zamykające­
go. Resztę spraw bieżących, a mianowicie polską 
popchnęła w głąb kwestya niem iecka, a to tem 
bardziej, że wszechstronność albo przynajmniej 
wielostronność czynności nie stanowi głównego  
przymiotu hr. Rechberga, który podczas pobytu 
w Frankfurcie nie uznawał potrzeby utrzymywania, 
żywych stosunków z gabinetem i poselstwami w  
Wiedniu. Prawdopodobnie dopiero w końcu przy­
szłego tygodnia spodziewać się można jakiegoś 
ruchu i życia w toku tych w głąb zasuniętych 
spraw, jeżeli zapowiadano kilkakrotnie ustąpienie 
hr. Rechberga wcześniej nie przerwie i orzeźwi 
teraźniejszej jednostajnośei.

Jako curiosum  donoszę wam , że w tutejszych 
zwykle dobrze poinformowanych, a do tego Rosyi 
bezwarunkowo wcale nic nieprzyjaznych, polity­
cznych kołach nie ironicznie, ale zupełnie na seryo 
utrzymują, że na wypadek ustąpienia W. ks. Kon­
stantego Murawiew ma być jego następcą z prze­
znaczeniem, zaprowadzenia w Polsce „nowej ery 
konstytucyjnej!"

Z Hermanstatu dochodzą coraz nieprzyjemniej­
sze dla rządu wiadomości; Wołosi korzystając 
ze swej przeważającej liczby, występują przeciw  
wnioskom rządowym, ale wcale nie w liberalnym  
duchu. Zapadają tam uchwały prowadzące do roz­
dwojenia, co nie pozostanie bez wpływu znacznego 
na tak bardzo pożądane wybory do Rady państwa.

Część literacko - artystyczna.

p i s m a
W S P R A W I E  P O L S K I E J .

(Dokończenie).

danie autora obecna kryzys może do trojakie- 
donrowadzić rozwiązania. Albo Polska, zosta­
ną samej sobie, raz jeszcze padnie pod mie- 
n najeźdźcy, i to na długo; albo choć Ją nie 
“ aciel s i ł a  przygniecie, będzie pod rzymywaną 
rd y p lo m a cy ę  europejską, która jej wyjedna 
e takie swobody; albo też wsparta arm.jami 
•arstw przyjaznych, odzyszcze zupełną mepo-

7 pierwszem przypuszczeniu osłabiona rozpa 
Wa] w alką, pozbawiona dzielnej młodzieży 1 
;clkich zasobów, albo przechyli się do ideału 
[Slawistycznych widoków, albo też ciągły  
c opór w kilkunastu latach przeniesie się n 
»ir lub wyginie w katowniach. W obu przypad 
h ' naród polski niebędzie w możności dawać 
jarcia swemu kościołow i, który nawet przez 
,sne opuszczony dzieci, musi upaść, z braku 
ów żywotnych, z wycieńczenia sił. Oddzielony 
Rzymu, rządzony przez biskupów słabych lub 
wolniczo zaprzedanych Carowi, musi w końcu

stracić katolickiego ducha. Taki koniec czeka go 
ze strony moralnej — z materyalnej, widzimy co 
się święci. Za dwadzieścia pięć lat kościół ten zga 
śnie z braku k sięży ; ukazy bowiem regulujące u- 
rządzenie seminaryów, muszą doprowadzić do te­
go końca. Liczba seminarzystów mogąca mieć 
przystęp do szkół duchownych, mniejszą jest niż 
liczba księży umierających co roku.

Co się zaś tycze klasztorów, czeka ich zupełna 
kasacya. W prowincyach polskich z dawniejszych 
zaborów, nowieyaty w zakonach są całkiem znie­
sione. Co roku znika jaki klasztor męski lub żeń­
ski. Prześladowanie jawnie idzie ku wytępieniu, 
a katolicka Europa zdaje się tego niewidzieć. Tym 
sposobem zginie kościół polski, jeżeli rozpaczliwa 
walka jej synów skończy się wygraną dla Mo­
skwy. . ,

W drugiem przypuszczeniu co do interwencyi mo­
carstw przyjaznych, położenie kościoła poprawi 
8>ę, bo z otrzymaniem wolności politycznych, wol­
ność religijna sama sobie da radę. Kościół aby 
ży ł, nie potrzebuje przywileju; dość mu wolnego 
powietrza, wolnej myśli, wolnego słowa i czynu.

Wszakże interweneya mocarstw w warunkach 
restauracyi traktatu wiedeńskiego, niemoże mieć 
ani trwałości ani rzeczywistości za sobą. Rosya 
choćby na to przystała, nie jest w stanie dotrzy­
mać. Polska z wolnemi instytucyami grozi rozwi­
nięciem się narodowego i religijnego żywiołu, a pier­
wszy wręcz jest szkodliwy widokom (Jara Pansla- 
wii, drugi dążeniom Cara-papieża syzmatyków.

Rząd więc rosyjski będzie to samo robił co od r. 
1815 do 1830, to jest: będzie urywał i tłumił te 
swobody jakie z nacisku państw europejskich na­
dał był Polakom, i znowu wywoła powstanie.

Tym sposobem drugie to przypuszczenie, nie 
prowadzi do rozwiązania kwestyi; będzie to tylko 
tynk powierzchowny, obfite źródło nowych nie­
szczęść dla Polski, a niemałych kłopotów dla Eu­
ropy, dla katolicyzmu, a nawet dla samej Rosyi.

Trzecie przypuszczenie widzi zbrojną pomoc 
mocarstw przywracających Polskę niepodległą. Mó­
wiąc niepodległą, pojmujemy Polskę w zupełnym 
rozdziale z Carem i Moskwą. Ażeby Polska mogła 
być rekonstytuowaną trwale i z korzyścią dla wia­
ry katolickiej, potrzeba odjąć Rosyi wszelką mo­
żność mięszania się w jej sprawy wewnętrzne. 
Sadzając jakiego W. księcia rosyjskiego na tronie 
polskim, byłoby jedno co przygotowywać później­
sze niebespieczeństwo. Chciawszy Polskę prawdzi­
wie przywrócić do bytu, trzeba mieć nietylko 
wzgląd polityczny, ale i religijny na oku.— Autor 
niewidzi innego środka tylko zainteresowanie 
Austryi tą sprawą; Austrya bowiem przez rozbiór 
polski więcej straciła niż zyskała.

Rosya od lat 50ciu popiera Prusy w Niemczech, 
przez co Austrya utraciła znaczenie niemieckiego 
państwa. Prusy podkopują ją w Niem czech, Ro­
sya podkopuje ją  w krajach słowiańskich. Oba te 
państwa pracują przez cały wiek dziewiętnasty 
na osłabienie Austryi, tak samo jak w ośmnastym  
pracowały nad osłabieniem Polski. Jeżeli zatem

Polska nicpostrzegła się na tej grze, Austrya po- 
strzedz się powinna. Jedna Francya —  mówi au­
tor — może wyrwać Austryę z tej ton i, a razem 
przymierze ścisłe tych dwóch państw katolickich 
ocalić Polskę także katolicką.

Prześliczny jest ustęp, pełen głębokiej prawdy 
historycznej, w którym autor stara się trafić do 
przekonania austryackich mężów stanu, przypo­
minając im prorocze słowa Maryi Teresy napisa­
ne w liście do Kaunitza, słowa równie straszne dla 
niej sam ej, jak i dla tych co wzięli po niej spu 
ściznę, i niecbcą nic poświęcić dla sprawiedliwo 
ści i prawdy.

Posłuchajmy tych słów:
„W młodości mojej—  pisze Marya Tere3a— bę- 

„dąc przy nadziei, niewiedziałam gdzie głowę po­
dłożyć, siedmioletnia wojna wrzała do koła—  a 
Jednak byłam o tyle szczęśliw ą, że mogłam so­

bie powiedzieć: Bóg mi pomocą i  prawo m oje! 
”Ale w tym przypadku (mowa o rozbiorze Polski) 
prawo i zdrowy rozsądek (nieśmiała powiedzieć 

„Pan Bóg) mówi przeciw nam. Wstydzę się już 
„pokazywać publicznie, tyle cierpię na ten krok 
„polityczny. Czy podobna, książę, abyśmy dobre, 
„imie i honor tracili za kawałek ziemi...?"

Podpisując zaś akt rozbioru, dodała te w yrazy: 
„placet; ponieważ tyle mądrych głów obstaje za 
„tem, zgadzam się więc.... Ale długo po mojej 
„śmierci, zobaczycie co z tą<j wyniknie, żeśmy sro­
m otn ie  zdeptali to, co dotąd mieliśmy za spra­
w ied liw e  i święte."

Któż były te mądre głowy ? Oto Walter i Dide 
rot, i godni icb wychowańcy: Józef II, F ryderyk i 
i Katarzyna.

Katolicka Austrya, jeżeli się czuje i chce byi 
katolickiem państwem, ma teraz sposobność na 
prawienia krzywdy wyrządzonej narodowi, któr  
jej nigdy w niczern niezawinił, owszem najlepsze 
go sąsiedztwa dawał dowody.

Czy się na to zanosi? trudno sądzić, a raczę 
zdania nie można oprzeć na dowodach przyja 
znych temu kierunkowi. Jeżeli bowiem noty ga 
binetu ujmują się w pewnym względzie za nie 
szczęśliwą Polską, to z drugiej strony postępo 
wanie władz działa wprost przeciwnie na pogre 
niczu. Rząd szczerze obstając za katolickim n* 
rodem wydanym w ręce schyzmatyckich opraw 
ców, niemógłby w konsekweucyi do pełnych rezy 
gnacyi obrońców narodowości i wiary, przeciski 
jących się na pole w alki, kazać strzelać. W ks 
żdym przypadku, czy się to dzieje z wiedz 
władz wyższych, lub nie—  podobny dualizm w ta 
skomplikowanym i ześrodkowanym organiżtnf 
jak austryacki— wydaje się być anomalią

Z wszystkiego to najsmutniejsze, że katolicy wł 
nic od katolików najboleśniejsze odbierają cio3,
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0  Niepomyślna potyczka stoczona przez od 
d/.iiil Żychlmskieg > pod Dąbrówką i Żelazną na go- 
śeieńcu z Warszawy do Lublina, nie je s t  jeduak 
wcale takiem rozbiciem jak  o tein doniósł mo 
skiewski buletyn, który oprócz tego mnóstwo tam 
podał fałszów up. o współudziale Jankowskiego 
w tej b tw ie .  Żychliński tak  pisze: „Przeprawi­
wszy się na prawy brzeg Wisły w dniu 24 b. m. 
stanąłem obozem we wsi Dąbrówce, w celu przy 
gotowania większej ilości ładunków i ureguluwa 
uia świeżo zebranego żołnierza. Porozsylałem ku- 
ryerów w oclu z.isiąguięcia wiadomości o siłach i 
r-złożeniu M ska li ,  nie miałem bowiem żadnych. 
Nie mogąc jed n ak  tracić czasu i tyra sposobem 
dawać nieprzyjacielowi możności nagromadzenia 
w iększjcli sił, wyruszyłem nazajutrz ku Bugowi. 
A ryergarda  moja prze- hodząc przez soszę spostrze 
gin Moskali nadciągających od strony Mdosny 
Natychmiast rozkazałem furgony cofnąć do lasu 
w stronę Wisły, sam zaś rozwinąłem linię tyrali 
e rską  na lewem i prawem skry'dle, ukrywszy na 
brzegu lasu po za krzakami tyralierów. Ponieważ 
centrum moskiewskie przeważnie złożone było 
z jazdy, rozku/alem mojej jeżdzie przypuścić szar­
że, lecz gdy świeżego i mało wprawnego żołnie 
r i a  usiłowałem własnym przykładem zachęcić do 
te-'o stanowczego kroku, zostałem ranny kulą ka  
rubinową, która mi przeszła przez lewą rekę, bok 
i wyszła" piersiami. Wsadzono mnie powtórnie na 
k om a, ale Upływ krwi i osłabienie zmusiło mnie 
do ustąpieniu z placu boju. Jazda  nie wykonała 
szarży, czcm ośmiel ła Moskwę, została u a placu 
sama pie bota, mężnie się bila przez kilka godz n,mi 
ro->, że utraciwszy w odza, pozostawiona była je  
dynie oficerom. Po długiej i uporczywej walce, gdy 
k pitna Szlopowicz dowodzący piechotą został ran ­
ny, lewo skrzydło pod dowództwem tyniczasowem 
kapitana Dyonizego Fabianiego (tę lewą część od 
działu nazwali Moskale w swym biuletynie oddzia 
łem Jankowskiego. P. R. Cz.), Cofnęła się w zu 
pełnym porządku ku Wiśle, przez którą przepru 
w da  »ię, uiestraciwszy ani broui ani furgonów,cho 
ciaż i Moskwa częścią wpław, częścią na promach 
zd -I da za niemi się przeprawić. Prawe skrzydło 
Cofnęło się w las na prawo szosy, a następnie, 
w skutek wyd mego przeżeranie rozkazu przyłączy ł 
się do oddziału m jo ra  Zielińskiego, do tkw i 
u ,cg) wyzdrowienia. T o żsam o  uczyniłem z jazdą  
Starcie to zaszło z lewej i prawej strony traktu 
bitego lubelskiego, pomiędzy Lubinami a Żelazną 
z Gma rotami piechoty, szwadroaem ułanów, szwa- 
d r  )uem dragouów i s tnią kozaków z dwoma dzia­
łami. Straty nieprzyjacielu znaczne: jeueral Meller 
Zakamelski ciężko ranny, pułkownik kozacki zgi­
nął, również 3ob kapitanów , 10 oficerów i około 
8(3 szeregowców, a  to podług zeznań okolicznych 
mieszkańców, naocznych świadków. Z naszej stro­
ny podług ścisłych obliczeń 4G zabitych i kilku­
dziesięciu rannych. Broui uiestraciliśmy weałe ani 
koni; owszem żołnierze moi schwycili p-ęe koza 
ckich koni. Gdyby uie konieczność opuszczenia 
placu b -ju w skutek rauy vv tak stanowczej chwili, 
zwycię-two może uwieńczyłoby nasz oręż.

„Połowa trupów wydobyta została z płomieni wsi 
W dka Starogrod/.ka, której chałupy kozacy po 
k<-l:i zap dali, o ile n c  wykupy wali się włościanie 
rublem dla oficera. Dwoje dzieci tam spal--no.“

Z rapoitu tego widać, że Zycbhńiki dobrze tu 
s>;y o sw-jeni wyzdrowieniu, co wielce pociesza­
ją! ą jest rzeczą. .

W W arszawie ciągle k rążą  pogłoski o jakichś 
nadzwyczajnych środkach ucisku ze strony Mo 
skwy,"jakby już  dotąd v.szelkich nie używali i o 
konstytucji mającej być ogłuszoną w d. 7 b. m. 
Jedno i drugie ła tw o  da się pogodzić ze sobą.

Wiadom- ść o pomy śluym boju stoczonym przez 
Taczanowskiego w środę 2G sierpnia obudzą po 
Wszecbną radość, choć my już  tutaj ani w szczę­
ściu uie jesteśmy zbyt huczni, ani w nieszczęściu 
nie upadamy na duchu Szczegółów żądnych nie 
zami-szczam, bo dokładnych rełacyj jeszcze nic 
mamy, i pręd/.ej one zapewne was dojdą (W ia­
domo czytelnikom, że 2Ggo Taczanowski pobił 
pod Łaskiem odcLiał huzarów mosk. i piechoty, 
2Sgo zabrał 50 kozaków, ale 29 sierpnia poniósł 
porażkę pod Zdrową P. R. Cz.).

Wczoraj popolnduiu zabity został szpieg Bosa- 
kiewicz ca  ulicy K ruczej; sztylet wepchnięto mu 
w kark, tak że przebił na wskróś szyję. Bosakic- 
wicz miał być archiwistą w Kom isji Oświecenia. 
Drugi Goldnng, rewizor konsumcyjny o szpiego­
stwo przek-mauy, zabity został przy ulicy Nowo- 
g r  dzkicj. Uderzono także ca  Richtera, urzędnika 
z b.óra paszportowego, o god/iuie 5 wieczorem 
na rogu ulicy Solnej i Elektoralnej. Pchnięty zo­
stał w kark  sztyletem, wyjął go sam sobie z rany
1 przywiózł do domu. Mówią, że rana  jc.it nie­
bezpieczna. Richter w r. b. jeździł do Krakowa na 
prześpiegi i szkodził ojczyźnie różnemi sposobami. 
P-. iv.ii zamachu aresztowano wicie osób na chy­
bił trafił, ale nic nie wykryto, bo sprawca wcze­
śnie się s- bronił; mianowicie wzięto: Łapińskiego 
J  iua, O d f i in a  Adolf i ucznia mechaniki, Ekierta 
Karola wyrobnika, Ilermclina Rułiiua oficyali-tę 
p ry  w a tego, Kal.baiima Rubina markicra , Koło- 
d*o jik ieg o  Adama, introligatora, Czarnieckiego 
Ignacego m ularza, A ugie lcz jka  Abrama sluzą-
CCK °- . nAresztowaoi prócz tego za różhe pozory: t e
p liw sk i Antoni dozorca administracyjny, Jurewicz 
E dw atd  uczeń, Majewski Kazimierz urzędnik ko 
n.isyi ska  bu. Do cytadeli wzięci z Warszawy: 
Poles Abraiu, Poles Scjbus, Zieleukiewicz i Ostyń 
ski. Z Modlina przywiezieni do tutejszej cytadeli 
w c e l u  p o s ł a n i a  u a b y b i r  koleją żelazną: 
Kowalewski z Ostrołęckiego skazany na posilenie 
na Sybir, Krużmanowski z parafii Gunowieckicj 
na p-silenie; X. Górski z Płockiego; X. Sadów 
ski z za PuUusna; Młodzianowski urzęduik z war 
s/.awsk. dyrekcyi ubezpieczeń; Sikorski, kleryk 
Dominikanów; Cicśliń-ki właściciel ziemski; Wierz 
bicki z P lo tk a ;  MoczuLki syn rejenta z Pułtuska; 
Ł p k i  syn radzcy stanu; ks. G adom ski; Kuczkow­
ski urzędnik; Ostaszewski syn urzęduika komis, 
rząd. spraw wewnętrz. i innych jeszcze 15 nie 
znajomych z nazwiska.

Dziś rano wyszedł oddział moskiewski za ro 
g d a i  Grochowskie pod dowództwem pułkownika 
Muchauowa byłego oberpolicmajstra, składający 
się z 2. h rot piechoty i 100 kozaków. W  powo­
zie z Machanowem jechał urzędnik <ywiloy. Od 
dział ten będzie egzekwował podatki a raczej pod 
tym pozorem będzie rabował.

Murawiew prowadzi n iwet przez R uryera W i 
htU kugo  wojnę z zarządem moskiewskim w War 
s/awit-. N-iwy przycinek temu zarządowi t. j .  W 
ks. Koustautcinn dany , znajdujemy w artykule 
polemicznym z Petersburskiemi Wiedomosłiami, z 
j zj czyny, że dziennik ten doniósł wiadomość

jakoby Bieńkowski schwytany został pod W ar­
szawą i odstawiony do Wiloa. Z tej okazyi Ruryer 
powiada: „Nigdy nie dostawiono z Warszawy o- 
sób zatrzymanych tam, za przestępstwa spełnione 
w Wilnie; przeciwnie z Warszawy wysyłają się 
p iz ;z  tak  nazwany komitet rewolucyjny (chyba 
przez Moskali tak  Dazwany) zabójcy do Wilna.1* 
Jestto tak  ciemno zredagowane, że nie znający 
bliższych okoliczności zrozumiałby z tego, że ks. 
voustanty z Warszawy posyłał zabójców wspólnie 
z kom tetem rewolucyjnym. Równocześnie na do­
wód energii „tak nazwanego rządu11 moskiew­
skiego w Wilnie, są ogłoszone w tym Runy a, ze 
dw a morderstwa świeżo popełnione przez Mura- 
wiewa: ks. Teofila Kaczkowskiego w d. 24 b. m. 
zamordowano w Kownie, a chorążego korpusu le­
śniczych Henrvka Makowieckiego 29 b. ni. także 
w Kownie. R ubryka kłamstw zamieszcza także 
dwa kłamstwa: pierwsze kłamane dobrodziejstwo 
dla F in la n d y i , wprowadzające jako  urzędowy 
język fiński obok szw edzkiego; drugie, fałszywy 
adres do cara od włościan powiatu lidzkiego, n a ­
pisany przez wojennego naczelnika moskiewskie 
go, a  podpisany w jego biórzc przez urzędników 
w imieniu włościan, którzy nawet o tem nie wie­
dzą a  czytać i pisać nie umieją.

Dziś w nocy aresztowany został ks. Weloński, 
kanonik katedralny, regens konsystorza, proboszcz 
śgo Aleksandra. Papiery zabrano, choć w nich nic
nie znaleziono zakazanego.

ma on wiele obiecywać. Aleksander II  chce zała­
twić sprawę polską motu proprio, chce dać Rosyi 
konstytucyę a Polsce autonomię, a  raczej odręb 
ność prowincj'onaluą, ale chce tę odrębność roz 
dzielić między Kongresówko, Litwę i Ruś!! Jesl 
to naśladownictwo systemu austryackiego, rodzaj 
federalizmu pod jed n ą  koroną, który w praktyce 
pokazał się zupełnie niedostatecznym. Federalizm 
wymaga osobuycb dynastyj, j a k  w Niemczech, 
albo osobny- li rzcczpospolitych j a k  w Szwajearyi 
i Stanach ź^je Inoczonych. Niepodobna przypuścić, 
aby Napoleon III dał się jeszcze raz omamić, aby 
nie opisał motu proprio traktatem i nie zawaro 
wal w nim przynajmniej Polsce odrębności całko­
witej a  historycznej. Gdyby tego nie uczynił, Ro- 
sya przyszłaby pod formą federalizmu, a  raczej 
prowincyonaltzmu do panslawizmu. Zebrała się 
dziś nowa rada ministrów. Zbiorą się jeszcze dwie 
inne przed wyjazdem do Biarritz, który nastąpi 
kolo 10 t. m.

Od ewolucyi Rosyi zmienił się język  dzienni 
ków. Piorunują one dziś nie na  R--syę, lecz na 
Austryę i zapowiadają przymierze franeuzko-pru 
sko rusj-jsko-włoskie. Jeżeli ew oluc ja  Rosyi nie 
jest prostą woltą dyplomatyczną i czystym postra­
chem, Austrya będzie sobie mogła powiedzieć, że 
sama sprowadziła pamlawizm....

Hr. Goltz i baron Budberg bardzo s-ę ruszają. 
W tem , co się dzieje, odgiyw ają  główną role 
Prusy.

Z  P l o c U i e g - o  27 sierpnia.

„N. G. W  Warszawie d. 24 sierpnia 18G3 r.:
C yrk'darz zarządu poczt w Królestwie Boiskiem.
Ogólne rozporządzenie zarządu poczt.
Z wyższego rozkazu władzo wojskowe, w mia­

rę uznanej potrzeby, mogą odbywać rewizye w 
urzędach i ekspedyeyack pocztowych, korespon- 
dencyi tak  przybyłej pocztam i, jako  też przecho­
dzącej. Przy czynności tej winny b jć  zachowane 
następujące form alności:

1. Rewidują *y zatrzymywać może listy podej 
rżane, inae zaś listy, je ż . l i  były przez niego o- 
twierane, winien napowrót zapieczętować swoją 
pieczątką.

2. Po skończeniu rewizyi, otworzone post-pakie 
ty, winny być napowrót opieczętowane pieczęcią 
rewidującego i opatrzone poświadczeniem tegoż 
obejmującem datę i miejsce rew izyi, oraz ilość

Za przybyciem do Pułtuska moskiewskiego j e ­
nerała Bragowuta, podwoiły się moskiewskie ok ru ­
cieństwa, zbrodnie i świętokradztwa. W jednym 
np. pochodzie na Magnuszew l2go  sierpnia, gdzie 
stoczył potyczkę z Jasińskim, i w powrocie ztam- 
tąd drogę swą znaczył krwią mordowanych po 
wsiach spokojnych ludziach, pożogą i zbrodniami 
wołającemi o pomstę do nieba. W tym to pocho­
dzie zamordowali moskale księdza Kruszewskiego.

Ks. Wawrzyniec Kruszewski, Reformat z kła 
sztoru pułtuskiego, wracając ze śś. olejami od cho­
rego ze wsi Gostkowa 12go sierpnia, został n a p a ­
dnięty przez oddział piechoty moskiewskiej poc 
dowództwem kapitana Chmielewskiego. Żołnierze 
mosk. niegodni tego imienia, ściągnęli z bryczki itapła 
na, uie zważając na ubiór kościelny, nie słucha 
jąc żadnego tlómaczenia, położyli go na pubłi^ 
cźnym gościńcu, podarłszy szaty kościelne, bdi i 
katowali batogami i kolbami, zadając rany okro 
puc. Czynili to pod pozorem, że ksiądz Wawrzy 
niee jest kapelanem powstańców', a  nie słuchali 
zaświadczeń całej gromady, która przybyła kapła 
nowi na pomoc i wołała: że to ksiądz z Pułtuska 
a  nie z partyi. Moskale na całą odpowiedź wło­
ścian obili i rozpędzili. Jedni żołnierze umęczeni 
ciągiem katowauiem, ustępowali miejsca silniej 
szyrn. I  k rw aw a ta  sceoa przeciągnęła się z przer­
wami trzy godziny. Dopelniwszy tak  haniebnej 
zbrodni na kapłanie, rzucili się na rzeczy święte: 
sypali piasek do puszki, wylawszy z niej oleje śś., 
a bursę i stulę zawieszali koniom na karki.

Po takiem zaspokojeniu swych rozpasanych na 
miętności, odeszli, zostawiwszy kapłana we krwi 
zbroczonego.

Włościanie przybyli księdzu z pomocą. Omdlały 
zakonnik za led w ie  m ógł wytzec te s ło w a : „ratuj­
cie mnie b rac ia !“ Pizy wieziony do dworu, ze krwi 
omyty, przyszedł powoli do siebie. Ale nicszczę 
śliwy przebył dopiero pierwszą próbę okropną, 
będącą przygotowaniem na śmierć męczeńską. 
Kie upłynęło godziny, gdy znowu wpadli moskale, 
wywlekli ks. Kruszewskiego na dziedziniec, rzu 
ctli o ziemię. I  ta  powtarzali to wszystko, cze 
go s ę  poprzednio już  na nim dopuścili na gościń 
cu. Wreszcie bicie i katowanie zdawało się Mo­
skalom niedostateczne; zaczęli więc ofiarę swą 
kłuć bagnetami. Poczerń widząc j ą  bez duszy ode­
szli z przekonaniem, że już zabita. Lecz gdy mę 
czennik unosił głowę, chcąc rozpoznać gdzie się 
znajduje, moskale wrócili i z męztwem sobie wła- 
ściwem rzucili się raz jeszcze na umierającego 
prawic i roztrzaskali świętą głowę kapłana  m ę­
czennika. W tej chwili oddał Bogu ducha, tizy- 
krotne a  okropne poniósłszy za wiarę i ojczyznę 
męczeństwo, ks. Wawrzyniec. Kości jego pogru 
ehotane powychodziły z c ia ła—  kilkadziesiąt ran 
zadanych bagnetam i, cały czarny i krwawy od ra 
zów, głowa roztrzaskana: oto obraz męczennika.

Morderstwo to świętokraekie w tak barbarzyń 
ski dokonane sposób, czyż nie jest  jednym wię­
cej dowodem, j a k  Moskwa szanuje udaw y , które 
sama ogłasza; j a k  się naśmiewa z rozkazów, któ 
re sama wydaje ? Ogłus la  w obec świata, że ka 
planom i lekarzom dozwala nieść pomoc rannym, 
powstańcom i umierającym. Tymczasem zamordo 
wala kap łana  spokojnego, który powracał od u- 
mierającego, naw it  nie powstańca, ale od wiekieu 
i chorobą zwyczajną złożonej osoby. Zaduego na 
wet powstańca uie b , ł  > we wsi Godkowie, a  wieś 
cala gromaduie świadczyła w ołając: że to ksiądz 
z Pułtuska, że on w partyi nie był. Nikt morder 
stwa tego, ja k  tysięcy innych, nie wytłumacz.' 
konicizuośtią  w ujeuną; czyny takie są dowodem 
barbarzyństwa i bezezcln- śei rządu moskiewskiego, 
który głusi światu co innego, a  co innego rożka 
żuje swemu żddactwu. Sami oficerowie i dowódzej 
moskiewscy uietylko polecają żołnnrzom takie 
m orderstw a, ale je  w łasm m i rękami wyko 
uywuja; sami także bezczeszczą się kradzieżą i 
rabunkiem w każdymi swoim kroku, a za odzna­
czenie bię w kradzieżach i grabieżach posuwani 
są na wyższe stopnie i nagradzani orderami.

Sam jenerał Baggowut, sp -tkawszy w tych cza­
sach braciszka k w e s ta ^ a  z Przasnysza, kazał go 
we wsi Strachocime rozstrzelać bez żadnych prze­
ciw niemu dowodów. A po takim rozboju potra­
fił z ironią pytać się kapłana z Pułtuska „czy jest 
księdzem1*, a  otrzymawszy twierdzą-ą odpowiedź 
wygłosił publiezuie: „ Ja  takich dwóch księży 
wczoraj zabiłem.u

Prócz zabójs tw a p o w yższych  dw óch  kapłanów ,  
zabili M oskale  w tejże  w y p r a w ie :  D ą b k o w sk ie g o ,  
spokojnego  c z ło w ie k a ;  zbili i poraudi śiniertel 
uie Szallę, ob yw ate la  ze  w si M agnuszew a, spal-ł  
mu w.izysskie  zabudow ania  gosp od arsk ie .

Takiemi oto tryumfami znaczy Moskwa swe po­
chody w naszych okolicach. Takie  morderstwa 
codziennie w każdym zakącie kraju popełnia.

L w ó w  4 września. Mianowany adwokatem Dr 
Seweryn Popiel z siedzibą w Sanoku, objął urzę­
dowanie swoje.

P a r y ż  2 września.

Na wiadomość, że Aleksander II  szuka zniesie 
sienią się z F raneyą w sprawie polskiej, giełda, 
zawsze pokojowa, podniosła się o 70 centymów. 
Ma tu być od dwóch dni książę Orłów, pełnomo­
cnik rosyjski w Brukseli. Naśladując swego ojca,

W ie d e ń  4 września. Wczoraj po lOtej z r a ­
na JCMość stanął na dworcu zachodniej kolei. 
Na peronie zgromadzeni byli a rcyksiążęta : Karol 
Ludwik, Albrecht, Rajner, Leopold; ministrowie, 
kanclerz nadworuy i prezydenci władz central­
nych ; namiestnik dolnej A ustry i; kardynał Ruu- 
s c h e r ; komenderujący ftldm.-porucznik hr. Thun 
z jeneralicyą. W prv.ysionku dworcowym czekali 
po lewej stronie burmistrz wiedeński Dr Zelinka, 
dwaj jego zastępcy, wice-burmistrz z członkami 
rady gminnej i magistratu; naczelnicy okręgów 
z wydziałami okręgow ym i; wicc-prezes Izby han 
dlowo przemysłowej z jej członkami; uniwersytet 
reprezentowany z rektorem na cz e le ; członkowie 
kolegium doktorów wydziału lekarskiego; du-ho- 
wieństwo i stowarzyszenie przemysłowców. W y­
siadającego z wagonu Cesarza powitał silny trzech- 
krotny o k rz y k ; poczem burmistrz wiedeński po­
witał JCMość przemową w imieniu mieszkańców 
stolicy.

Cesarz JMg odpowiedział na nią w następują­
cych słow ach :

„Radośnie dziękuje panu za zgotowane mi mile 
przyjęcie. Podczas szczęśliwie ukończonych obrad 
starałem się także o najgorętszą obronę interesów 
Austry i, i cieszę się mogąc zapewnić, żc wszędzie 
w Niemczech znalazłem najgorętsze sym pa tje  dla 
naszej ojczyzny.

Przy tej sposobności powtarzam Ci panie bur 
mistrzu, ustuie moje uznanie i moje najczulsze 
p od zięk ow au i6  za  dobre za ch o w a n ie  s ię  i patryo  
tyczne uczucie luduości podczas zabawy ludowej. 
Serce moje doznało zadowolenia, kiedym się  do­
wiedział o żywych objawach tego uczucia mie­
szkańców mojej stolicy, i żałowałem, że nie mo 
głem osobiście brać w niera udziału.1*

Z dworca przystrojonemi ulicami w pośród tłu­
mu ludu udał się Cesarz w powozie wraz z ar- 
cyks. Karolem Ludwikiem do zamku. Przed po­
wozem cesarskim jechał burmistrz wiedeński, za 
Cesarzem szły powozy arcyksiążąt i reszty powy­
żej wymienionych dygnitarzy.

O godzinie l l e j  stanął Cesarz w bramie pro 
wadzącej do zamku; plac zamkowy przepełniony 
był tłumami, które radosnymi okrzykami powitały 
wjeżdżająceg;o monarchę towarzysząc mu aż do 
Bclaryi, gdzie oczekiwała Cesarza Cesarzowa z 
swym dworem, najwyżsi urzędnicy dworu i kapi­
tan gwardyi feldmarszałek baron Hess.

Wieczorem Cesarstwo mają zwiedzić oświetlone 
miasto; a burmistrz wiedeński będzie miał zaszczyt 
poprzedzać powóz Cesarstwa Jmci.

O zwołaniu Rady państwa od jakiegoś czasu 
różne k rążą  pogłoski. Przed kilku dniami zapisa 
liśmy niektóre z n ich ; dziś donosi znów korespon 
dent wiedeński do dziennika Bohemia, że Rado 
przed końcem tego miesiąca nie będzie zwołaną; 
albowiem rząd ma zamiar zamknąć drugą Kaden 
oyą Rady dopiero około świąt Bożego narodzeuia. 
Z początkiem stycznia nastąpiłoby zwołanie sej­
mów krajowych, a  w połowie marca Rady pań 
siwa na trzecia kadencyą. KN edłuę tej samej ko* 
rcspondcncyi rząd nie przedłoży ua t<j kadeueyi 
powtórnie zapowiadanych projektów do ustaw ty 
cząeyek się reorganizacji sądownictwa, 'tym cza­
sem Osld. J ’ost w tym ostatnim względzie znpeł 
nic co innego donosi. Dowiaduje się bowiem ten 
d/ieunik, że zaraz po zebraniu się R id y  około 
lógo hm. rząd przedłoży je j  projekt ustawy kar 
nej i organizacji sa.dowej; a ta ostatnia, j a k  się 
OŚtd. Bus', spodziewa, pociągnie za sobą rcorga 
uizaeyą urzędów politycznych, a tym sposobem 
zapobieży głównemu złemu obecnego stanu rzeczy 
który zwykle teraz nazywają „konstytucjonalizmem
u góry, a absolutyzmem u dołu“.

T ru ste r  Ztg  donosi, że akt, reformy Związku 
przedłożony ma być Rad/.ic państwa do „ kom ty 
lucyjnego traktowania go**, a mianowicie wuiesio 
ną ma być „ustawa wprowadzająca1* do aktu re 
formy. Ten sam dziennik utrzymuje, że postano 
wienia tyczące się uregulowania udziału austrya 
ckich krajów Związkowych w niemieckim Zwiąż 
kowyrn pailarneucie, przedłożone będą do potwier 
d/.euia sejmom krajowym; i d la  tego to zwolauii 
tych sejmów naitąpić  ma jcszcz.e w tym roku. 
tak, że posiedzenia odbywałyby się w grudniu.

® rtit© £itw o IFoleki©.
Od początku już  pow stan ia , pierwszy lepszy 

oficer moskiewski zatrzymywał pocztę, rewidował 
ją i zabierał co mu się podobało.  ̂ Ten fakt bez 
prawią teraz chce rząd moskiewski osłonić rozpo 
rządzeniem wydanem przez zarząd poczt. Rozpo­
rządzenie to pozwala władzom wojskowym rewi­
dować pocztę, nakazując odbywać pewne formal­
ności, które jed n ak  zostaną tyiko ogłoszone na 
piśmie dla zagrauicy, arbitralność zaś władz woj

zatrzymanych listów lub w zm iankę, że nic niezo 
stało zatrzmanem.

Nadmienia s ę ,  że podobne rewizye także do 
pełniane być mogą co do posyłek, z poczty wydać 
się mających.

0  ozem podając do wiadomości pocztamtu w ar­
szawskiego oraz wszystkich urzędów i ekspedycyj 
pocztowych, zarząd poczt poleca ścisłe zastósowa 
nic się do niniejszego.

Niektóre urzędy pocztowe mając sobie przez 
władze wojskowe wyznaczony d z ie ń , w którym 
konwój wojskowy ma być do poczty dodauym, 
wysyłają w tym przedmiocie na  trakty cyrkula 
rze uprzedzające na  kilka dni przed wyprawie 
niem poczty pod konwojem; zarząd poczt zuajdu 
jąc  postępowanie takie niewłaściwem, poleca urzę 
dom pocztowym , aby  cyrkularze rzeczone wysy 
łały od siebie nie wcześniej j a k  razem z pocztą 
pod konwojem wyprawianą.

Zastępczo p. o. Dyrektora poczt M itkiewicz 
Naczelnik kancelaryi Zukotyński.u

— Rząd Narodowy wydał rozporządzenie je  
szcze Gg<» sierpnia datowane, ogłoszone w począt 
ku na oddzielnych kartkach drukowanych, nastę 
pnie zamieszczone w Niepodległości z 2 8 go sier 
pnia i powtórzone ju ż  w niektórych dziennikach 
niemieckich. Rozporządzenie to jest  następującej 
osnowy:

„Rząd Narodowy zważywszy: że władze admi 
nistracyjne, regulaminem z dnia 28go marca r. b 
ustanowione, tak  co do charakteru, j a k  i zakresu 
działalności swojej, nie odpowiadają już  w chwil 
obecnej potrzebom powstania; — zważywszy, że 
potrzeby te w ym agają  z jednej strony oparcia ad 
ministracyi powiatowej na  szerszych podstawach 
z drugiej znowu doświadczenie wykazuje konie 
czność wytworzenia organów pośredniczących mię 
dzy najniższemi i najwyższemi je j  szczeblami; - 
zważywszy, że w skutek pomnożenia urzędów 
rozszerzauia władzy wykonawczej, wyradza się 
potrzeba wzmocnienia władzy nadzorczej komisa 
rzy rządowych, stanowi: Art. 1. Działy I, II i III 
regulaminu zd . 28 marca r.b . znoszą się. Art. 2. 
Oprócz istniejących już władz wojewódzkich, po­
wiatowych i miejskich, ustanawiają się władze 
parafialne i okręgowe. Art. 3. Atrybucye i sto 
sunki wzajemne tych władz, określa now a, na 
dniu dzisiejszym, wraz ze szczcgółowemi instru­
kc jam i wydana Ustawa. Art. 4. Z działu IV re 
gulaminu z d. 28 m arca , uchylają się artykuły 
35, 33 i 39. Art. 5. Komisarzom rządowym po 
województwach uadanem zostaje prawo zawiesza 
nia w  u rzędow aniu  k a żd eg o  u rzęd u ik a  cywilnego, 
z wyjątkiem naczelnika cywilnego wojewódz 
kiego. Art. G. Komisarzom rządowym służy wy­
łączne prawo kwalifikowania pod sąd wszystkich 
urzędników cywilnych w województwie z w y­
jątkiem naczelnika cywilnego wojewódzkiego. 
Art. 7. Prokuratorowie przy trybunałach rewolu­
cyjnych obowiązani są składać komisarzom rzą­
dowym co dni 10 relacye o każdej sprawie, za­
równo pod rozporządzenie trybunału rewolucyjnego 
oddanej, jak  równie w skutek uznania prokuratora, 
przed wniesieniem reponowanej. Art. 8. Komisa­
rzom rządowym dodani zostają pomocnicy, na ich 
przedstawienie przez rząd nominowani, którzy w 
powierzonych sobie powiatach władzę komisarzów 
rządowych reprezentować będą. Art. 9. Przepisy 
nowej ustawy, wraz z prawami z art. 5, (i, 7 i 8 
oiniejszego dekretu wyplywającemi, obowiązywać 
zaczuą z duiem 20 sierpnia o ś m  w o j e w ó d z t w  
b y ł e g o  K r ó l e s t w a  K o n g r e s ó w  e g  o Art. 10' 
W ykonanie niniejszego dekretu wydziałowi i spraw 
wewnętrznych poleca.1*

— Opisaliśmy już wielo wypadków niewyslo- 
wionego barbarzyństwa Murawiewa, który każe 
całe wsie palić i równać z ziemią, wszystkim 
mieszkańcom wsi konfiskować ich m ajątek a ich 
samych pędzić w głąb Rosyi, za to że jak i  Moskal 
lub zdrajca w okolicy tej wsi zgiuie, lub nawet 
/.a udział w powstaniu kilku mieszkańców tej w s i ; 
mianowicie opisaliśmy postępowanie jego  ze wsią 
Dzika i ze wsią Szczuka. Korespondent z Białego­
stoku pod dniem 12 sierpnia podaje następujący 
opis podobnego barbarzyńskiego postąpienia władz 
iuc8kiew skieb żc wsią Jaworówką:

„Białystok  12 sierpnia 18G3. O 2 mile od Bla 
legi.htuku była wieś zamożna, Jaworówką zwana, 
mająca chat 43 osady szlacheckiej, z której zua 
zna część młodzieży wyszła do powstania. Po 

niejakim czasie dwóch z nich wróciło do wsi i 
lawszy się złudzić moskiewskicmi c biclńieami, 
zaczęło bawić się szpiegostwem. W kilka tygodni 
otem, ci dwaj ludzie zniknęli bez śladu do dziś 
luia, za co naczelnicy najazdu, sławni z okrn 
ieństw Wolkuw i MantutfRI, zjechali na miejsce, 

^aZili pozostałym mieszkańcom cały ich dobytek 
wynii ść na pole, wieś całą pi dpalili i rozrzuci 
uszy nawet kominy, zaorać to miejsce, rpęd/.iwszy 
uahajkami w szystkie  wsie okoliczne, aby były 
tego faktu świadkami. Dziś wszystko co tam było 
i.łudszi go i silniejszego, uciekło, a  reszta star 
ów, kobiet i dzieci, przypędzonych do obozu za 

•ogatkami Białegostoku, dotąd tam siedzi. Pędzą 
ich d i kotłów jeść taką  strawę, że drieci krzyczą
1 jeść  nie chcą. Cały doby ti k tej wsi spiztdaje  
,ię w obce tychże właścicieli: konie po 3, owce 
, 0  2 zip. a kupuje je  sam Wołkow, albo Niemcy 

fabrykanci, tworzący razem milicję. Cała ta  gro 
mada czeka z rezygnac ją  wyroku, gdzie ma być 
zasłaną.

„Po wyjeździe Maniukina zastąpił był go czło­
wiek więcoj ludzki, Beklemiszew, lecz tcu ty lbo 
dwa tygodnie był na swym urzędzie, bo chcąc 
być sprawiedliwym, ukarał czterech filszywych 
donosicieli, którzy zaskarżyli najniewinniej Aloj­
zego Szumkowskiego, byłego sędziego pokoju, i 
uwolnił go. Wołkow natychmiast poszedł z rapor 
tem do gubernatora, że Beklemiszew sprzyja Po 
lakom, i ten w jednej chwili został usunięty z u 
rzędu, a  Szumkowski ze starym ojcem, najza

W i e ni c y.
Ilamb. Nachricliten podają oświadczenie D anii ,  

wniesione na bundestag d. 27go sierpnia, w spra 
wie szlezwicko holsztyńskiej, którego osnowę tu 
zamieszczamy:

„W oduiesieuiu się do wystósowanego na mocy 
uchwały związkowej z 9go z. m. do król. rządu 
wezwania, zastępujący posła od tbra ł polecenie zło­
żenia następnego oświadczenia. Kiedy podczas u- 
iiladów z 1851/52 rząd królewski objawił zamiar, 
połączenia wszystkich części duńikiej monarchii 
w ten sam sposób wjedno wspólne konstytucyjne p ań ­
stwo, stało się to w przypuszczeniu łatwem do po­
jęcia a przez obie strony wyrażuie uznauem, bądź 
że stosunek księstw Holsztynu i Lanenburga do 
niemieckiego Związku nie sprzeciwia się niezawi­
słemu stanowisku duńskiej wspólnej monarchii w 
systomaeie europejskich państw’, bądź że wstąpie­
nie tych księstw do reprezentacyino konstytucyjnej 
spółki z resztą części państwa 'zgadza się z pra­
wami i ustawami Związku, co też zgromadzenie 
związkowe formalną zatwierdziło uchwalą. Rząd 
królewski nie myśli tu wdawać się w obszerną 
rosprawę nad wszystkimi krokami p zez niego 
uczynionymi w celu spełuienia zamiaru królewskie­
go, albo nad trudnościami, któro mu stawały w 
Irodze. Wszystkie te okoliczności znane są dobrze 
Związkowi i już  nadto często dawały powód do 
óżnicy zd ań ,  do czego królewski rząd powracać 

sobie nie życzy. Ale co do tego nie może zacho­
dzić różnica zdań, że odkąd się zmieniły zdania 

stanowisku i zadaniu niemieckiego Związku, 
od tego czasu zarazem zmieniło się pojmowanie 
jego praw do krajów związkowych wchodzących 
w skład duńskiej monarchii. Rząd kr. mniema 
więc, że sprawdza fakt, jeśli wypowie, że przypu­
szczenia z 1851/52 nie nastąpiły, i żc w skutek 
tego ujrzał się w alternatywie, zrzec się udzielao- 
ści całej duńskiej monarchii albo zamierzonego 
ściślejszego połączenia krajów związkowych z resztą 
części państwa; alternatywa, która rządowi k ró ­
lewskiemu nie zostawia żadoego wyboru. To co ks. 
Lauenburskie od czasu połączenia z koroną duń­
ską ciągle i bez naruszenia posiadało, otrzyma! 
Holsztyn U3tawą konstytucyjną z l i g o  1844: kon­
stytucyjną rękojmią swej ud/ielności we wszystkich 
szczegółowych sprawach w najrozleglejszeru zna­
czeniu tego słowa. A rząd królewski oświadczył 
gotowość, tej osobnej konstytucji dozwalić tego 
swobodnego rozwoju, który odpowiada liber dnym 
podstawom duńskiego politycznego życia. Oprócz 
tego stanowisko pod względem spraw wspólnych 
krajom związkowym w monarchii nadane, uie mo­
głoby było przeszkadzać JCMości w sumiennem 
wypełnianiu wszystkich na się przyjętych obowiąz­
ków Związkowych, zwłaszcza żc właściwy rozwój 
i finansowe sprawy księstw zagrożone były przez 
ich udział w w?pólnej konstytucyi. Jeżeli kr. rząd 
w takich okolicznościach kra jow i, który dotąd 
wiódł tylko życie zasad i tylko miał prawo do 
stanowiska prowincyi w monarchii, poi tyczną 
indywidualność i konstytucyjną autonomię nadał 
nawet w sprawach doląd wspólnych, to zdecydo­
wał się na taką  ofiarę tylko dla tego, j.ż=by z je- 
r ln n S  k i r n n v  i wl 11,, H, i „ i ! -/i „ ó  ivev.p.ninm holsztv  ńskie 1

śkowyeh pozostanie"jak wprzódy jedynym w rze- I cniejszym człowiekiem, został porwany i wywie- 
czywistości prawem. Rozporządzenie to m oskiew-' ziony dotąd nie wiadomo gdzie; oskarżycieli zaś 
skiego zarządu poczt brzmi: uwolniono.**

duęj strony odpowiedzieć życzeniom holsztyńskiej 
ludności, której zastępcy od wielu lat i w każdej 
formie sprzeciwiali się wspólnej i Holsztyn obej­
mującej konstytucyjnej reprezentacyi, a  z drugitj 
strony, ażeby -zadość ue7.ynić w ym agan iom  nie­
mieckiego Związku, który celem zawarowania u- 
dzielności i równouprawnienia Holsztynu i Laueu- 
burga, w uchwałach z 7go lutego i 8go marca 
1&G1 domagał się, aby względem wspóluych spraw 
a mianowicie w kwestyai h fiuansowych żadnej nie 
wydawano ustawy, bez przyzwolenia stanów.11

Otóż jestto to, co w tych samych słowach usta­
liło król. obwieszczenie z 30go marca b. r. Zasady 
w tym porządku przeprowadzonej nie będzie mógł 
zaprzeczyć Związek niemiecki, albowiem sam on 
ją postawił. Równouprawnienia i udzielności k ra ­
jów związkowych, do których wystąpiono z pra  
wami, nie można zupełniej uznać i bardziej zape­
wnić, j a k  w drodze, na którą wstąpił rząd kró 
lewski, a wszr-lka wątpliwość czy połączenie 
Holsztynu z duńską monarchią U37.czeibek czyrnć 
może wypełnianiu związkowych obowiązków JK  
Mości, musi całkiem upaść, skoro krajom związ­
kowym ogólną nadano autonomią. Król JMć da 
wniej już  objawił swą golowo ść użyczenia swym 
holsztyńskim poddanym zupełnego udziału w swo­
bodniejszym rozwoju, który przyszłość zachować 
ino.ła" dla Niemiec i Związku. Ponieważ urzeczy­
wistnienie tego zamiatu dla Holsztynu wymaga 
takiego stanowiska, jakie mu nadaje  obwieszcze­
nie z 30go marca b. r., wy daje się więc i ta u- 
waga zdolną do nadauia temu porządkowi zna­
czenia, którego szczególniej po najświeższych z a j ­
ściach w Niemczech wszyscy sprzymierzeni JKMci 
nie będą mogli nie uznać.

Rząd kr. ożywiony jes t  szczerzeni życzeniem 
usunięcia wszelkiego powodu sporu, który nadto 
długo mącił dobre stosunki m ięd /y  blisko polą- 
czoueuii sąsiedoietni państwami. Jeże li rząd kr. 
dla ty ih  powodów nic widzi się w możności, znie­
sienia wspomnianego obwieszczenia, to przeciwnie 
polecił król. posłowi, aby ua żądanie dal Związko­
wi wszelcie objaśnienie pojedynczych jego punk­
tów’. Rząd król. ma nadzieję , Że taka  rozprawa 
zmieni zdania zgromadzania związkowego wzglę­
dem rzeczonego aktu. Rząd nie wab esic w oświ ul­
eżeniu gotowości do wzięcia pod rozwagę nie tył-- 
bo każd go Holsztynu i L au ću b u rg » tyczącego się 
wniosku, ale i do wykonania w rzeczonych księstwaih 
ty cli uchwał Z * ią '-ku> które nic sprzeciwiają się 
uiepnzbędnej udzielności JKMci w jego krajach 
zwiaskowycb, «ni nasuwałyby przis/.kód swebod- 
nemu wykonaniu władzy prawodawczej w częściaih 
monarchii do Związku nienależąeych. Jożtli u- 
,-bwała Związku w "końcu wskazuje na  możliwość 
bliskiej egzekucji ,  rząd królewski odesłać n uże  
od oświadczenia danego dnia 9go z. ni. W. -/gro­
madzenie związkowe może o granicach swej k om ­
petencji w aktach związkowych określonej sądzić, 
jak rnu się podoba, a  przecież nic zajdzie ż:*ilua 
wątpliwość, że kiedy rząd królewski uzuał polity­
czną udzielność księ-dw Żwiązkowyih i oświadczył 
gotowość co do jej urzeczywistnienia wejść w da­
nym razie w układy, taka  ewentualność jedyuio 
ze stanowiska międzynarodowego mogłaby być 
pojmowaną.

F r a n c y a.
Le Pays zawiera następujący artykuł o zmianie 

zacbodzącćj w chwili obecnćj w polityce euro­
pejskiej :

Mówią od dni kilku o zbliżeniu się pomiędzy 
Franeyą, Rosyą i Prusami. Zapowiadano nawet 
nowe przj'iuierze francusko-rosyjsko pruskie. W ię ­
ksza część dzienników, zajmujących publiczność



C Z A S z N iedzieli 6 W rześnia 1S 63  . 3

owem i pogłoskam i zdradzała przesadę w  swych  
doniesieniach lub dom ysłach. Sytuacya polityczna  
w  którą się w eszło na seryo, która od kilku m ie­
sięcy  była przedmiotem uwagi rządów i publicz­
ności, uiezm ienia s ię  tak łatwo i tak szybko. Przy­
m ierze podobne o jakiem  m ów ią , nieim prowizuje 
się. Potrzeba do tego przynajmnićj powodów  wa­
żnych i istotnych.

Zdaje n am 'się  w laśeiw em  przywrócić rzecz do 
rzeczyw istych rozmiarów, a sytuacyę do prawdzi
w ych granic.

Jawnym  jes t  pierwszy powód w ieści pu zczo- 
nych w  obieg. W ydarzył się w  N iem czech, dość 
niespodziewanie fakt znakomity, który sam przez 
się  i przez sw ą tajem niczość m usiał na siebie  
zwrócić uw agę św iata p olitycznego ., Kongres m o­
narchów zgromadzi! się  w  Frankfurcie. Obrady 
jeg o  pozostały tajnemi. Celem dzieła, które wotum  
je g o  m iało usankcjonow ać, byłże jed yn ie rozwój 
pom jśln ości N iem iec za pomocą urządzenia spraw  
ich w ew nętrznych? lub zmiana Sytuacyt w  obec 
zagranicy dotyczącą ich zewnętrznych stósunków?

Takim  bvł fakt', na który w szystkich zwróciły  
się  oczy, taką k w esty a , którćj w ażność każdy  
pojmuje.

Niektóre m ocarstwa z powodu położenia sw ego  
w yłącznićj m usiały s ię  tern zajm ować. Rosya gra 
niczy z Niem cami. Ma ona w  różnych punktach 
wspólne interesa z tym krajem. N ie m ogła ona  
pozostać obojętną na akt, któryby znaczoie zm ie­
n ił konstytucyę w ładzy federalnej i sposób użycia  
sił oddanych do jćj rozporządzenia. Prusy będąc 
sam e m ocarstwem niem ieckiem , nie m ogły patrzeć 
obojętnem okiem na dzieło, przygotow ujące się  
bez nich i m ające zm ienić do głębi iustytucyc 
N iem iec. Zresztą Francya chociaż ufna w umiar­
kowanie i zam iary Austryi, i zapatrująca się  bez 
zaw iści na jćj usiłowania, gdyby te ograniczały  
się  do reorganizacyi wewnętrznćj Niem iec, zbyt

ły  i za którą godni synow ie ich byliby gotowi 
umierać na pierwsze w ezw anie ojczyzny. Jeżeli 
bowiem  dla ludu polskiego pierwszym  jest celem  
niepodległość, to cel ten w iąże się ścislem i ogniwam i 
z m nóstwem  kwestyj m oralnych albo politycznych, 
któremi Europa zajmuje się  w tej chwili.

Św iat cały powitał powstanie polskie prawd i- 
wym  wybuchem sym patyi i z a p a łu ; cały św iat 
uczuł za iste , że od tryumfu Polski zaw isła m oże 
wygrana niejednej spraw y szlachetnej: prawdziwy  
porządek wraz z w olnością i  sprawiedliwą rów no­
wagą w  Europie. Z tej sam ej nawet solidarności 
z kwestyam i najwzniośłejszem i rodzą się  ważne 
trudności; nie taim y ich bynajm niej, droga przed 
nami długa i bolesna; idziem y aż do celu, nieza- 
trzymująo się

Pośród przeszkód i niebezpieczeństw, jak ie  nam  
zagrażają, jesteśm y szczęśliw i, a zaufanie na<ze 
w przyszłość w zm aga się  za każdym  razem , ile ­
kroć znajdujem y u obcych ludów w iedzę tej so ­
lidarności i gotow ość przyjęcia ofiar, jakich  ona 
wymaga. K ończąc w ięc, dziękuję raz jeszcze z g łę  
bi m ego serca wam  Panowie i tym , którzy was 
wybrali na tłum aczy uczuć w aszych.

Zechciejcie przyjąć Panowie zapew nienie moich 
szczególnych uczuć.

W l. Czartoryski 
ajent dyplom atyczny Rządu Narodowego polsk iego,“

Fetyeyę o której tu mowa, podaliśm y dawniej 
w Czasie. Po zebraniu podpisów d elegaeya z sz e ­
ściu robotników złożona w ręczyła w  d. 16 sier 
pnia tę petycyę sekretarzowi Cesarza Napoleona  
p. Mocquard wraz z następującem  do niego pi­
smem :

„Panie! Przychodzim y z prośbą o doręczenie 
cesarzowi dołączonej p etycji, opatrzonej podpisa­
mi sześciu  tysięcy czterystu sześćdziesięciu  siedmiu  
robotników.

z  o , • u * Dom agając się wojny, my, có najznaczniejszą
bliska w  wielu punktach dotyka tego kraju, zbj T ^  krw aw ego ponosim y podatku, ożyw ieni je -  
iele m a  prawa i obowiązku w iedzieć wszystko, < ^ -8tegaiy  nje pragnieniem  -zdobyczy lub żądzą wo-

jeuną, ale jed ynie tą gorącą m iłością sprawiedli-
b t A i - a  l l r A n n  „no',o  n if>7.V 7.n<> lÓf>fV V H 7V ITl

Z
w iele ma prawa  
się  odnosi do porządku europejskiego, aby nie 
dzielić troskliwości Rosyi i Prus co do aktu przy­
gotow ującego się  w Frankfurcie.

Jednakow e interesowanie się  tern było w ięc na- 
turalnem i istniało rzeczyw iście ze strony trzech 
m ocarstw. T a analogia sy tu acji dopf^wadziła je  
również naturalnie do udzielenia sobie nawzajem  
sw ych obaw i wrażeń. Rodzaj porozumienia się 
nastąpił tym sposobem  pom iędzy niemi w  tym  je 
dynym  punkcie, które zapom inać nie trzeba, przed­
staw ia tylko ewentualność.

Oto w szystko, co dotąd zaszło pom iędzy Fran- 
cyą i Prusami. N ie ma ja k  widzim y ani traktatu 
przym ierza podpisanego, ani przygotowanego, ani 
obranych postanowień. Czy będzie co innego pó 
żniej ? N ie w iem y. Będzie to zależeć zapew ne od 
charakteru i doniosłości aktu, nad którem panu 
ją cy  zgromadzeni w Frankfurcie jeszcze obradują.

Jednakże niem ożen y  zaprzeczyć, źe w  sytuacyi 
politycznćj w  jakićj się  znajdowała Europa, gdy  
kongres frankfurcki się zebrał, kroki jak ie obrady 
te w yw ołały  pom iędzy Francya, R osyą i Prusami, 
mają rzeczyw istą ważność. Chociaż przyczyna ich 
jest tylko kwestya ew entualna, skutkiem  ich jest  
zm iana stanu, w jakim się znajdowały stósunki 
polityczne owych trzech mocarstw. Czyż nie wol 
no w idzieć w  tem nowćj nadziei u łożenia kwe- 
styi, która je  dzieliła i zachowania pokoju euro­
pejskiego.

—  Pew na liczba robotników francuskich w rę­
czyła  petycyę zaniesioną do Cesarza księciu W ła­
dysław owi C zartoryskiem u, celem  przesłania jej 
Rządowi Narodowemu polskiemu. L a  P a trie  z d. 
2go września zam ieszcza następującą odpowiedź 
ks. Czartoryskiego dimą w  d. 26  sierpnia.

P anow ie, odebrałem list przez was pisany, tu 
dzież odpis pełycyi zaniesionej do JCMei i opa­
trzonej 6,467 podpisami robotników. Pośpieszę  
z udzieleniem  tych dokumentów mojemu rządowi 
a dziś pragnę wam podziękować w  jeg o  imieniu 
za ten dawód w spółczucia dla sprawy polskiej.

Robotnicy francuscy niem ogli pozostać oboję 
tnymi w  obec tych wielkich zapasów, któiyeh lo t  
ska jest w idownią w  tej chwili. W istocie, robo 
tnicy to polscy, co pierwsi stanęli do walki; uw iel­
biony to lud W arszawy i innych miast, tak w znio­
s ły  w  swojem  poświęceniu, tak dzielny w  patryo- 
tyzm ie swoim dał pierwszy h a s ło , a na hasło to 
naród powstał i przyjął bój jako  obow iązek , nad 
którym nie wolno się spierać. _ Solidarność całego  
narodu w  poświęceniu się  za ojczyznę, solidarność 
na polu bitwy przed w iekow ym  wrogiem  naszej 
w olności i naszej n iep odleg łości: oto cecha obe 
cnego powstania. Tak je  pojęliście i nie byliście 
w  błędzie.

Nadaremnie nieprzyjaciele nasi m iotają prze 
ciw ko nam potwarze; nadarem nie utrzym ują, że 
tyle bitw  stoczonych, tyle mienia pośw ięconego od 
w ieku służyły tylko dla tryumfu jednej k la­
sy , a ujarzmienia innych. Już przed rozbiorem  
P olska zapisała w księuze ustaw .swoich zasadę 
która otwierała wszystkim  przystęp do najwyż 
szych urzędów publicznych, a której nieumknio 
nem m iało być następstwem  w niedalekiej przy­
szłości równość zupełna w obliczu prawa. Jeżeli 
zasada ta nicm ogla być w  zupełności zastósow a  
nu to ztąd , iż w szystk ie usiłowania Rosyi zmie 
rżały do powstrzym ania narodu na tej drodze 
B yliśm y w szyscy  przykuci do jednego łańcucha 
i w szyscy dziś zrywam y się, aby go potargać. _

Czyż pierwszem dziełem  Polski odradzającej się 
w wolności n iebyło przyznanie żydom tych s a ­
mych praw ja k  i innym mieszkańcom ziem i poi 
skiej i ogłoszenie ludu w iejskiego w łaścicielem  rui 
i wolnym  od w szelkiej powinności?

Tak w ięc w ielka ow a zasada równości w róbli 
czu praw a, postawiona w Polsce przeszło 70 lat 
temu, ogłoszoną została stanowczo w obecnem p o­
wstaniu • uświęciliśm y ją  naszem i cierpieniam i i 
V  pieczętowaliśm y ją  krwią naszą; odtąd żadna 
siła  ludzka zn ieść  jej niepotrafi. Jeż li po tern 
wszystkiem  nieprzyjaciele nasi m ówią jeszcze  o 
szlachcie któraby chciała obrócić ruch na swoją  
k orzyść , to dla te g o , że n iew ied zą , iż  w  Polsce 
gotow ość dla ojczyzny, usługi jej oddane, cierpie­
nia przebyte są  dziś jedynemi tytularni syJache- 

Kpy natrvotvzmu niem asz u nas szlachty, a 
b o g a ty  t^y u b o g i l  m ajątkiem lub przodkam i, im
kto więcej poświęcił dla ojczyzny, tem więcej jest  
szlachcicem , tem w iększego doznaje poszanowania

Z in n ego  panowie czerpiecie jeszcze ^ d ł a  
w spółczucie nasze dla narodu polskiego. w ) Sc
n ie  zapom nieli, że krew obu lu d ó w  płynęła ną
tych samych polach biiew i „że ojcow ie nasi byli 
bracią po mieczu ojców waszych zarowno w klę­
s k a c h  jak i zw ycięstw ach w aszych, bprawa, u  
która cała Polska pow stała, je st  w i lką sprawą 
wolności, której ojcow ie wasi bronili w owych ot 
brzj mich bojach co św iat w  zdumienie wprawia

wośei, która drogą nasżę ojczyznę pierwszym  
czyni narodem.

Uczucia te są  w szystkich naszych
towarzyszy, którym, onR crótkości czasu, nie zdo- 
aliśm y załączyć tej petycyi tem bardziej, że m yśl 
udowa do objaw ienia sw ego nie posiada żadnego  

z tych środków, któremi los niektórych darzy.
Ń ie waham y się  w reszcie w yznać z prawdzi­

wym  sm u tk iem , że N ap otyk a liśm y  w  sferach, 
prawda nie naszych, lu e  przewodniczących nam 
potęgą kapitałów , egoizm  nieprzyjazny, ukrywany 
niezręcznie pod obłudną m iłością pokoju, jak  g d y ­
by pokój był moIWbjjym, dopóki prawo barba­
rzyńskie deptać pod sobą będzie prawa ludów, 
a niegodziw ość przelewać krew sprawiedliwych  
w’ jednej części Europy.

N iechże ta krew spada na tych, którzy inte­
resa stronnictw lub szkatuły kładą wyżej nad 
interesa ludzkości, ale niech ani jed na tej krwi 
kropla nie plami naszej ukochanej Francyi, na­
szej Francyi odrewolueyonizowanej.

Dziękujem y Ci Panie za życzliw ą pomoc, któ 
rej nam udzielić raczysz, prosząc Cię o przyjęcie 
uczuć z jakiem i zostajem y z szacunkiem  uniżeni 
sludzy.“

(następują podpisy sześciu  członków delegaeyi.)
W odpow iedzi na list pow yższy, p. Mocquard 

odpisuje jednem u z delegowanych p. A. Bibal:
„ G a b i n e t  c e s a r s k i .  Pałac fet. Cloud dnia 

19 sierpnia 1863. Panie! Pośpieszyłem  złożyć Ce 
sarzowi petycyą podpisaną przez robotników pa­
ryskich w liczb ie 6 ,467 i proszę Pana, abyś ze­
chciał powiadom ić o tem delegowanych, którzy 
wraz z Panem podpisali list z dnia 15 sierpnia. 
Przyjmij Pan zapewnienie m ego prawdziwego po­
ważania. Senator, sekretarz Cesarza, naczelnik g a ­
binetu (podp.) M o c q u a r d . "

do króla Pruskiego, w  którem wyrażają ubolew a­
nie swoje, iż byli pozbawieni osobistego udziału 
króla i nadziei porozumienia się. Dalej stoi w tem 
piśm ie: Podpisani, zupełnie zgodni z sobą w  za­
łączonym  tu projekcie aktu reformy, poczytaliby  
sobie za w ielkie szczęście, jeżeliby w piersiach 
króla dojrzały teraz postanowienia, przez które 
Niem cy doszły na podstaw ie zw iązkow ych ustaw  
do reformy swojej konstytucyi.

B e r l i n  4  września wieczór. Adjutant Cesarza 
austryackiego hr. Latour przybył tutaj. Prawdo­
podobnie przywiózł oa królow i uchwały kongresu  
frankfurckiego.

B e r l i n  4  września wieczór. D zisiejszy titaa ts  
Anzeiger zam ieszcza pism o całego m inisterstwa do 
króla, przedstawiające potrzebę rozwiązania zam  
kniętej w  d. 27 maja r. b. Izby deputowanych, 
rozpisania nowych wyborów i zwołania nowego  
sejmu. Ministerym powiada, że zam knięcie to n a­
stąpiło w  skutku odm ow y Izby brania udziału w 
prawodawstwie; dalej zaś, że ministeryum w pi­
śm ie swem  do króla w d. 15 czerwca objawiło  
potrzebę porozumienia się  z sejmem i zwołania go  
raz jeszcze w tym  roku dla uchwalenia budżetu 
przed końcem roku. Gdy jednak  ministeryum prze­
konało s ię ,  że nie ma nadziei zgody z dotychcza 
sow ą Izbą , gdyż w iększość jej zajęła stanowisko  
wdzierające się w prawa korony, przeto przed­
staw ia s ię  potrzeba rozwiązan a tej Izby. Król 
przystał na to przedstaw ienie pod dniem 16 czer­
wca, lecz zastrzegł sobie decyzyą do powrotu 
do Berlina. Położenie rzeczy nie w ym aga zm ia­
ny tego w ów czas objaw ionego zdania, „natom iast 
zaś na polu niem ieckiej konstytucyi zw iązkow ej 
wystąpiły usiłow ania, których niezaprzeczonym jest 
zamiarem ścieśn ić potęgę Pru5) w Niem czech i E u ­
ropie , słusznie nabyte dziedzictwo słynnych dzic 
jów ojców naszych, którego lud pruski nie dal 
sobie w  żadnym czasie w ydrzeć.0 Ministeryum  
m ówi dalej, że m ieszkańcy zechcą to uczucie sw o­
je objawić przez wybory, m ające udowodnić je  
dność ludu pruskiego i niewzruszoną wierność dla 
tronu. W ypadki ostatnich dni wzm ocniły dotych­
czasowe przekonanie m ini terstwa i kazały n a­
tychmiast rozwiązać Izbę i przystąpić do w ybo­
rów nowej Izby. —  Na m ocy tego pism a w yszedł 
patent królewski z d. 2 w rześnia nakazujący ro­
związać Izbę deputowanych. Niebawem zapewne 
wyjdzie naznaczenie terminu do nowych wyborów.

„jętych" —  przesadza kłam liw ie straty p o lsk ie ,! niezadowolenia na zewnątrz, zyskać m niema zau 
które, jakto  donosiliśm y ^  wiarogodnycb źród e ł,jfan ie  dla siebie wewnątrz, a takow e objawić się  
wynoszą tylko 40  w ziętych-do niew oli, —  ------ ---------- - 1* nV- T-L-  J — *-----
ległych i 50  ranionych, więcej d lś wprawdzie r ę ^  
pierzchło się. W reszcie raport m oskiewski znów  
kłam liwe podaje straty m oskiew skie twierdząc, iż 
zginęło tylko 23 M oskali, m iędzy nimi rotmistrz 
huzarów ,Grabbe i m ajot kozacki, U ^ p g o  nazwi 
ska niewymierna, i że ranionych *byp 19, .m iędzy  
nimi porucznik huzarski Grotten i kornet 
łow. W iadomo tym czasem , iż Moskali p o leg  
50, a • równa liczba*była ranionych.

Korespondent nasz z W arszawy w  liście powyż 
szym przytacza ustęp z raportu majora Z y hliń- 
skiego o potyczce stoczonej przez "niego To sier­
pnia na drodze bitej z W arszaw y do Lublina pod 
wsiami Żelazna i D ąb rów k a, o której to potyczce 
już dawniej podaliśm y krótkie doniesienie prostu 
jąc raport m oskiewski.

Trudnoby w yliczyć w szystk ie ókrucieństwa,nio  
sk iew sk ie , o jakich  codziennie dochodzą wiado  
m ości, trzebaby w  tyra celu oddzielny i obszerny 
w ydaw ać dziennik. Dzisiaj zam ieszczam y tylko  
list korespondenta z P łockiego o okrucieństwach  
popełnionych przez oddział jen. B aggow uta i list 
z Białegostoku o barbarzyńskiem postąpieniu władz 
m oskiewskich z w sią Jaworówka. Na placach miast 
litewskich zam ordować znów kazał Murawiew k il­
kanaście ofiar. Między innemi zamordowani zosta  
li przez Moskali przez rozstrzelanie: Karol Mas 
salski w Slonim ie 29 sierpnia, W łodzim ierz Zelmic 
i Ludwik Jocz 31 sierpnia w e wsi Jezicrnice pod 
Slonim em, w szyscy w grodzieńskieui wojewódz 
twie.

Niektóre dzienniki m iem ieckie przytaczają pi 
sm o p. t. odpowiedź patryotów polskich na tak

Irontka miejscowa 1 lagraslczna.
E i r a k ó w  5 września. W poniedziałek dnia 7go 

września o godzinie l i t e j  rano, odprawi się w ko­
ściele 0 0 .  Reformatów żałobne nabożeństwo za wszy­
stkich poległych i straconych naszych braci , na 
które Przekupnie miasta Krakowa Rodaków zapra­
szają.

—  Odbieramy zawiadomienie: iż 67 złr. z pozo 
stałości z nabożeństw żałobnych w Franzcnsbadzie 
odbytych, na odnowę pomnika Kazimierza Wielkiego 
przeznaczone (patrz Czas Ner 201), kassa Towarzy­
stwa Naukowego krakowskiego odebrała.

—  Do wymienionych już dawniej doktorantów, 
którzy w lipeu otrzymali na Wszechnicy Jagiellońskiej 
stopień Doktora medycyny, dodać jeszcze należy pp. 
Romana Garbińskiego rodem z Jurkowa i Ignacego 
Mamczyńskiego z Krakowa.

—  W dniu wczorajszym wieczór komisarz c. k. po 
licyi aresztował w dworcu kolei żelaznej urzędnika 
zarządu kolei galicyjskiej p. Kempnera, z powodu ja 
kichś obwiniań politycznych, i odwiózł go do więzie­
nia inkwizycyjnego przy tutejszym sądzie krymi­
nalnym.

—  Panuje epidemicznie dość znacznie, w okręgu 
Krakowskim i w zachodniej Galicyi zapalenie oczu 
zwane egipskiem. Wyradza się ono z przyczyn atmo 
sfirycznych, zaduchu i zarazku. Spi< szna tylko po­
moc zapobiedz może smutnym następstwom; dla tego 
zwrócić należy baczną uwagę na pojawienie się tej 
choroby.

—  W Rakowcu w obwodzie tarnopolskim, chłop 
Jan Najda pokłócił się w czasie roboty w d. 13 sierp­
nia z ekonomem Łukaszem Chaszczewskim, i rzucił 
się na niego z kosą. Chaszczewski pochwycił za drąg 
chcąc się nim obronić, lecz upadł, a Najda ciął go 
w bok tuk głęboko, iż tenże na miejscu żyć prze­
stał.

—  Dnia 3go września dosięgła najwyższa tempe­
ratura -f- 2 1 / 3  najniższa -i-- 13, 9, wysokość baro­
metru o godzinie 2giej popołudniu 330,"’21, o lOtej 
wieczór 330,'”75 , o godzinie Gtej rano 5go września 
3 2 9 /  98, wiatr najczęściej zachodni około południa 
dosyć mocny, ku wieczorowi slaby południowo zacho­
dni, czas pogodny, wieczór błyskawica na ws bodzie, 
rano 5go września m gla, o godzinie Gtej stan ciepła 
H- 8 "8 R.

—  Jutro w niedzielę dnia Ggo września. Ś. Joa­
chima; w p o n i e d z i a ł e k  dnia 7go września Ś. Reginy 
panny męezenniczki.

PHZB6LAB PQLITYCMY
depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  4  września popołudniu. Post-Ztg  
mówi dzisiaj, że 18 książąt i czterech burmistrzów  
miast wolnych w ystosow ało pod d. 1 bm. pismo

Chociaż miniony tydzień uie był pomy ślnym dla 
oręża polskiego m ianowicie w Lubelskiem  i Ka- 
liskiem z powodu porażek doznanych przez jen. 
Kruka dnia 24go sierpnia pod Dorohuczami nad 
Wieprzem a przez jen . T aczanow skiego d. 29go  
sierpnia pod Zdrow ą i Kruszyną za Częstochową, 
jednak w tym sam ym  przeciągu czasu zaszło k il­
ka m niejszych pom yślnych potyczek. Nieprzypo 
minając już wym ienianych przez nas dawniej zw y­
cięskich utarczek pod K owalą w  Radom skiem  21 
z m. gdzie pobił M oskali Eminowiez, pod Łaskiem  
i Brzeźnicą w Kaliskiem  gdzie pobił ich T acza­
nowski 26 i 28 sierpnia, —  równocześnie prawie 
z następną k lęską T aczauow skiego pod Zdrową 
29go sierpnia, uderzył konny oddział Sokołow sk ie­
go działający w północnej części K aliskiego, na 
jen. Kostendę eskortowanego przez oddział koza­
ków niedaleko Krośniewic i pędził ich aż do K ło­
dawy, ubiwszy znaczną liczbę kozaków. Kostenda 
winien ocalenie szybkości sw ego konia na którym  
uciekł pod K łodaw ę, gdzie spotkał go spieszący  
mu na pomoc pułkownik Szczeczka z oddziałem  
piechoty i z k ozak am i, a w ów czas Sokołowski 
zaprzestając pościgu cofnął się. Raport m oskiew ­
ski o tym w ypadku wojennym, og łoszony w Dzień  
m k u  Powszechnym  z d. Igo września, zamilcza 
o ucieczce Kosteudy i zupełnie pomija cały 
ustęp utarczki pom iędzy napadem polskim pod 
Krosnowicami a przyjściem w pomoc ścigane­
mu Kostendzie pod K łodaw ą, a natomiast ma 
bezczelność tw ierdzić, że oddział Sokołow skiego  
został następnie rozbity, co jest zupełnym  fałszem .

Raport m oskiew ski o niedawnych starciach Mo­
skali z jen . Taczanowskim  26, 28 i 29  sierp., og ło ­
szony w Dzienniku Powszechnym  z 2 września, 
fałszywym  jest aż do śm ieszności w pierwszej 
swej części, a przesadnym w drugiej. I tak o 
starciu pod Łaskiem  20 sierpnia, w  którym T a ­
czanowski rozbił oddział jazdy m oskiewskiej i za ­
brał 40  huzarów w niewolę, rapnrt m oskiew ski 
pisze: „Dnia 14 (20) sierpnia 40  ochotników  
„z oddziału fiigeladjutanta pułkownika barona 
„Klodta o d s z u k a ł o  (!) tę bandę (tojest oddział 
„Taczanow skiego którego siłę M oskale do 2 ,000  
„podnoszą) o 15 wiorst cd miasta Ł^ska we 
„w si Sędziejow icach .0 Dalej raport m oskiew ­
ski niem ówiąc co się z ow ytni 40  żoł
nierzami m oskiowskiem i, którzy „odszukali" kor­
pus T aczanow skiego i dobrze się o miejscu jego  
pobytu zapew nili, bo byli wzięci do n iew oli, pisze, 
że ów  pułko. Klodt zebrawszy swój oddział z Łodzi i 
Konstantynowa i połączywszy się z Bremsenem „ści­
gał" T aczanow skiego przez 27 i 28 sierpnia; a Diedo 
daje, że „ścigał11 bardzo z d aleka, bo Taczanowski 
szedł spokojnie zabierając oddział kozaków  po dro
dze. Dalej wspom ina raport o owej rocie bieło 
zierskiego pułku, która eskortowała kapitana Wit 
te i którą był napotkał Taczanowski pod Kłourai 
cami, lecz zw róciw szy się  od niej ku Kruszynie spo 
tkał tam Brem sena połączonego z KlodUm . A gdy 
z nimi rozpoczął bój, przybył oddział jenerała Ra- 
dena z Piotrkowa i pułkownika Ernrotha z Cze 
stochowy. Raport m oskiewski m ówiąc o porażce 
tu T aczanow skiego, p isze krótko, że atakowali go  
huzarzy i rakietnicy, a w słow ach: „buntownicy 
„stracili k ilkaset w  zabitych i ranionych i 90  w  u

m a przy nowych wyborach do Izby deputowa­
nych. D la tego król postanow ieniem  z d. 2 b. m. 
rozw iązał Izbę w  maju zam kniętą, a now e w ybo­
ry nastąpią najdalej za dwa m iesiące. K westya  
niem iecka je s t  tu pozorem , pod którym w im ie 
pN|^kiego patryotyzm u wywierany będzie nacisk  
na wyborców, aby złożyli Izbę deputowanych ja k  
najbardziej slużbisfą i potulną.

Rząd pruski ma zam iar użyć kw estyi przym ie­
rza duńsko-szw edzkiego ja k o  pobudki do odnow ie­
nia planu w ystaw ienia floty niem ieckiej, lecz nie ma 
do tego dosf^Jgcznych środków, ehybaby liczył na. 
chętne przyszłego sejm u usposobienie do dania 
pieniędzy na marynarkę pruską, akoro ustały sk ład ­
ki zbierane w tym ce lu  p ftez  N ationalverein .

General Corr. utrzymuje, że 'm ięd zy  Prusam i a 
Francj ą* śc isłe  panuje p oro^ m ien ie n ietylko w 
kw estyi polskiej, .lecz i w n ie ł i

zwaną „odezwę patryotów m oskiewskich do braci 
Polaków". Gdy się  pojaw iła owa odezwa, daliśmy 
jej stosow ną odprawę w wstępnym  artykule dzień  
nika naszego z 15 sierpnia, przedstaw iając, żę 
jest to glos w zyw ający Polaków w im ię brater 
stwa do pozostania w  niew oli, że jestlo  zbiór c y ­
nicznych sofizmatów i fałszów , niezaslugująey by­
najmniej na bezpośrednią odpowiedź m ówiącym , 
lecz jedynie ua przedstaw ienie jak  daleko bezczel 
ność posunąć się może.

W chwili zam knięcia dziennika otrzymujemy 
w iadom ość, że przedwczoraj tj. 3 t m. zaszła u 
tarczka w północnej stronie K rakow skiego pod 
w sią Oleszno, m iędzy W łoszczow ą a Przedborzem  
Starły się tam oddziały C hm ielińskiego i Iskry 
(pseudonim), czy też tylko część tych oddziałów , 
z Moskalami pod dowództwem  C zengierego, idą  
cym i do K ielc i Jędrzejowa w dwóch kolumnach  
Nie tylko rezultat, ale nawet rozmiar starcia nie 
jest nam do tej chwili zn a n y ; nie w iem y, czy  p o­
tyczka ograniczyła się  na krótkiej strzelaninie 
między jakiem i częściam i oddziałów , czy też sto 
czono formalny bój. W iadomo nam, że w tęż sa
mą okolicę ciągnął od C zęstochowy drugi oddział 
m oskiewski pod dowództwem  pułk. Enrotha, oraz 
że blisko Chm ielińskiego i Iskry był trzeci od­
dział polski Rudowskiego.

Gdy depeszam i telegrafiezuemi z Berlina roz­
noszono po Europie przed kilku dniami doniesie­
nie tam nadeszle z Petersburga, jakoby rząd mo­
sk iew sk i w ydał rozkaz formowania nowych 12 
dywizyj rezerwowych, uczyniliśm y uwagę, iż musi 
to być o m y ł k a ,  m oże u m y ś l n a ,  jaka  często  
bywa w depeszach petersburskich i berlińskich  
roztrębujących po Europie w ielkość uzbrojeń, ja ­
kich rząd rosyjski w swojej bezsilności przedsię­
brać nie może, i twierdziliśm y, że to zapewne 
w yszedł ukaz polecający 12 dyw izyj rezerwowych  
przemienić w czynne, to jest postaw ić na stopie 
wojennej, w ypełniając ich kadry. Jakoż dzisiaj nas 
doszły Journal de St. Petersbourg  z 29 sierpnia 
okazuje, żeśm y się  nie pomylili, w ytykając po­
m yłkę w  depeszy berlińskiej : ukaz poleca jedynie, 
aby pułki tworzące d y w izje  rezerw ow e zmienione 
były  w 12 dyw izyj czynnych po 4  pułki każda, a 
dyw izye te mają przyjąć numera od 23 do 34tej 
włąezuie. Jestto poczęści zamiar zwiększenia ar­
mii, lecz nie o 12 dywizyj jak  depesze g łosiły; 
zresztą zamiar taki łatwo pow ziąść, lecz trudno 
go w ykonać w  dzisiejszym  stanie Rosyi. Dalej u- 
kaz w ylicza, jak  się mają teraz nazj wać owe 
pnlki rezerw ow e w czynne zm ienione, które do­
tąd nosiły  takie samo nazw iska jak  odpowie 
dnie im pułki czynne, których rezerw ę stanowi­
ły. W ogóle cała ta reforma sił jest to po naj 
większej części zm iana nazw isk, a w  tej zm ianie 
nazwisk w idzim y, iż  usunięte są w szystk ie nazw i­
ska miast polskich; i tak: pułk rezerw ow y prng- 
aki, ma się nazyw ać teodozyjskim  pułkiem  p ie­
choty; pułk rezerwowy lubliński, starooskolskim  
pułkiem piechoty; pułk rezerw ow y w ileński, eber- 
sońskim  pułkiem piechoty; pułk rezerwowy za ­
mojski, taganrodzkim  pułkiem piechoty: pułk re 
zerw ow y m iński, kurskim pułkiem piechoty itd.

W w ydziale fiaansowym  Izby deputowanych  
Rady państwa w Wiedniu nastąpi pierwsze p osie­
dzenie pełne w e środę. Mówią, że Ł b a  ta będzie 
się m ogła zebrać za parę ty g o d n i; myluem je  
dnak zapewne było mniemanie, iż s ię  zbierze już  
l5 g o  b. m., gdyż inaczej w ydział finansowy nie- 
móglhy prac swoich równocześnie kończyć. B yć  
jednak może, że się  Izba zbierze na krótko i znów  
się odroczy, a to jej chw ilow e zebranie ma p o ­
służyć do m anifestacji w  kw estyi reformy zw iąz­
ku n iem ieck iego, podobnie ja k  powrót Cesarza 
Imci w  dniu wczorajszym  m iał oznakę uznania 
przez m ieszkańców  stolicy stanow iska zajętego 
przez Austryę w Niem czech.

Rząd pruski pragnie tę w yciągnąć korzyść z 
opozycyi w szystkich stronnictw |w  kraju przeciw  
zjazdow i frankfurckiemu, iż pod wpływem  teg o |

pekiej. N aw zajem  
w ięc obrzucają .s ię  w Wiedj^u ^pBerlinie posądze­
niem, iż  kw estya niem iecka jest dziełem  z P ^ w ża  
natc-hnionem. Przedtem utrzym ywały  
dzienniki o Austryi, a dziś austryackio o Prusach.

Główną dotąd w skazów ką zbliżenia s ię  Francyi 
do Rosyi za pomocą Prus i przygotow ującego się  
zwrotu gabinetu petersburskiego, ja k  utrzymują, 
pod formą konstytucyi, jest zaniechanie og łosze­
nia noty francuskiej. W prawdzie noty angielska  
i austryacka także nie doszły jeszcze do w iado­
mości publicznej. Oziębienie zaś m iędzy Paryżem  
a W iedniem  zdradza się  w tonie dzienników fran­
cuskich ; jed ne z nich zaw sze nieprzyjazne A u­
stryi, korzystają z dzisiejszej chwili, aby gw ałto­
wnie w ystępow ać; inne zaś ozięble a nawet cza­
sem nieprzychylnie wyrażają się  tak o projektach  
reformy zw iązkow ej, jak  o stanowisku gabinetu  
w iedeńskiego w sprawie polskiej. Zapewne uie 
przyszło jeszcze  do ściślejszego porozumienia m ię­
dzy Franeyą, R osyą i Prusami, ani też do zupeł 
uego zerwania z Austryą, bo takie przemiany nie 
mogą nagle nastąpić. Jednak w idoczny jest zwrot 
w tym kierunku, a ogłoszenie noty francuzkiej od­
łożone podobno do zebrania cia ła  prawodawcze­
go. Utrzymują, iż co do stosunków Austryi z 
Francj’q, jed ynie jeszcze sprawa m eksykańska  
m ogłaby je  zbliżyć do siebie, i że przyjęcie  
tronu przez Arcyksięcia Maksymiliana b yło­
by w skazów ką ściślejszego porozumienia się. 
Tym czasem , aczkolw iek Pays  zaprzecza, aby Fran­
cya protestowała przeciw 8 artykułowi projektu 
austryackicgo reformy, nie ulega w ątpliw ości, iż 
poczynione zostały drogą dyplom atyczną uwagi 
nad tym artykułem, a w ystąpienie przeciw niemu 
W łoch dowodzi najlepiej, iż nie pozostałyby one 
obcemi kom binacji francu sko-prusko-rosyjsk iej. 
W każdym  razie kom binacya ta po odpowiedzi rosyj­
skiej zdaw ała się  Die podobną, dziś jest m ożliwą. W  
tym duchu podaje France artykuł, w którym stara się  

ow ieść, iż nowa faza w którą w eszła sprawa pol­
ska z powodu interwencyi Prus i liberalnej, ja k  
ją France nazywa, polityki przypisywanej Rosyi, 
m oże w cale nie osłabić porozum ienia między Fran- 
c y ą , A nglią i Austryą, porozum ienie to bowiem  
wiązało trzy m ocarstwa tylko w celu określonym  
uspokojenia i zadowolenia P o ls k i; w  innych zaś 
kwestyach zachow ały one wolność ruchów i p o ­
stanowień. Francya w kwestyi polskiej widzi tylko  
Polskę; Anglia i Austryą nie tyle P olskę ja k  kw e- 
styę wschodnią i osłabienie Rosyi, oprócz tego  
Austryą zręcznie korzystała z sprawy polskiej, aby 
w Niem czech zapewnić swój w pływ  i odnowić d a ­
wne zamiary. Francya nie m oże popierać tych o- 
sobistych w idoków , bo żąda tylko, ażeby w ym ie­
rzono spraw iedliw ość Polsce i ażeby prawo euro­
pejskie zostało zagwarantowane. Jeżeli będzie m o­
gła dojść do tego za pom ocą w spólnego porozu­
mienia z A nglią i Austryą, nie oddzieli się od nich, 
łecz jeżeli cel ten m oże być dopięty inną drogą, 
dla czegóż m iałaby się  temu sprzeciw iać ? Słowem  
France mówi: albo Austryą zbliży się  do Francyi 
albo Francya skorzysta z pośrednictwa Prus.

Ten sam dziennik podaje w iadom ości niby z Pe- 
tersbuga, które twierdzą, iż projekt konstytucyi 
obudzą sym patye wszystkich oświeconych warstw  
a napotyka tylko na opór stronnictwa w stecznego, 
które rozwija w ielką działa lność, aby go zn iw e­
czyć. Ks. G orczakow , który z początku b ył mu 
przeciwny, dziś przychyla się  do niego. Te w iado­
mości podane przez France w yrachow ane są tylko 
ua to, aby k iedyś g łosić przed św iatem , iż konsty- 
tucya je st  zwycięstwem  stronnictwa liberalnego 
nad wstecznem , a zakryć m anewr dyplom atyczny.

P ays  donosi, iż Cesarz A leksander udać się  ma 
do Finlaudyi a następnie do Krymu. Ten sam  
dziennik zaprzecza, aby p. Drouyn de Lhuys miał 
opuścić Paryż za urlopem . W samej rzeczy, inni 
ministrowie czekają tylko na wyjazd Cesarza da 
Biarritz, który niew iedzieć jeszcze  kiedy nastąpi, 
aby w yjechać na w ieś, lecz p. Drouyn de Lhuys  
pozostanie na miejscu, co okazuje, o ile ważną  
jest dziś chw ila pod względem  stosunków  zagra 
nicznych, a może być w skazów ką, iż nic nie jest  
stanow czo ułożone.

P oseł duński w Atenach Brestrup przybył do 
Korfu i przyjm owany tam był przez w szystkie  
znakomitości z arcybiskupem  na czele. Stąd wuo- 
szą, że przyłączenie Jonii do Grecyi nie napotka 
ua przeszkody wr parlam encie w ysp  jońskich, lubo 
niektórzy kupcy na w yspach  woleliby pozostać 
pod opieką Anglii.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA

Antoni K-tobukowslei.



CZAS z Niedzieli, 6 Września 1863.

Kurs papierów pubL i pieniędzy.
SŁr&Sów S Września. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m. pola. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. 
Srebro nowe . . . . . . . .  air*
Pólimperyały rosyjskie. . . »  
Napoleondory 20-fr. . . . • » 
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie • • • • * " 
Listy zast. galic. nowe z kup. „

n n » Sta re  » . »
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełna. „ 
Pożyczka aar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

żądają
“390 384
1074SO 
t i l l  
» 24
9 — 
6 37 
5 37

7 6 } -  
80,— 
76 50

203]
83,S — 
99 —

W i e d e ń  5
6*/, Metaliki

Września (tel.)*
. . . . # . . ę  

6 ’/, Pożyczka narodowa • • ■ ■ 
Akcye b nku narodowego-* wied. 

„ banku kredytowego . .
S reb ro ..................................M  ’ '
Londyn, 10 funt szterl. . ©  * • 
Dukat pojedynczy

W iedeń  4 Wrześnn 
BajStsk* Skarbowa:

5*/, MetBR na wal. auatr.. . . 
5 7 ,  Pożyczka narodowa. . . .  
»'/, Metaliki na mon. konw.. . 
5 7 ,  Oblig. ind. niższój Austryi.
5% ,  » węgierskie. . .
5  >/ B „ chorw. słow.bank,
» y .  » » galicyjskie:
59/. .  „ bukowińskie . .
59/ B siedm iogrodzkie
&y| Pożyczka nowa wenecka.. 

Listy zastawne:
5•/, Banku naród. 6 letnie.. . .

„ 1 0  letnie. . . •
" * 13 miesięczn. .

„ losowane w w. a
5 \  Tow. kred- galicyjskie. . .

Pożyczki Loteryjne:
L o sy  poż. skarb , z  r. 1839 całe^

* " * z r. 1860 całe .
Bifety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . . 

„ tryestskie na 4 / , /« • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr.

*0 "
„ Księcia Salm 

Księcia Palffy 
Księcia Clary 

* H St. Genois 
Miasta Budy 

‘ che

40
40
40
30
20
10

Ks Windiscngratz,
" Hr. Waldstein 
„ Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe 
Akcye banku naród, austr. . .

rządowćj 
zachodmćj Ces. Elżb 
Pardubicktój . . . . 
Nadcisańskićj.. .  . 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  

(3 miesięczne)Kursa zagrań. 
Amsterdam 100 zł. hoL . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów.. . . 
Paryż 100 franków . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .  

pół korony

34 
§  * 
i 4s?»
l\a 4
S 6
2  4

dukaty na wagę . . • 
obrączkowe. .

Z  toto al mar co.
Napoleondory.......................
Suwereny...............................
Fryderyki...............................
Luidory............... ....
Suwereny angielskie. . • . 
Imperyały rosyjskie. . • •
Srebro ....................................

.  kupony .....................
Talary związkowe.................
Pruskie bilety bankowe . ^

L w ó w  3 Września.
Dukat holenderski................

„ austryacki.................
Półimperyał rosyjski . . . 
Rubel rosyjski.
Talar pruski. .
Listy zast. gal bez kup. wal. austr.

„ .  .  mon. kon
Obligi indemn. bez kuponu. 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akoye kolei żel. gal. Karola Lud.

W arn s* w a  2 Września.
Pólimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe. . .

kupon . . . .  
Listy zastawne HI okresu. rubli 

kupon. . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied, 

„ „ „ warszaw.-bydgoa.

W rooław 4
Banknoty austr.
Polskie bilety bankowe 

„ Listy zastawne 
Poznańskie Listy

Września, 
mon. nowĄj

zastawne 47*
.  3'/,*/«

F ir y Ż  3 Września. 
Renta 9*/,. . .

L on d yn  3 Września 
K o n s o le ...........................

106 
89 

HO4 
9 10 
8 88 
6 27 
5 27 

7 6 j -
7» -
75 60

! 2014 
'8 2 4 - ,

Przyjechali od 4  do 5 W rześnia.
HOTEL POD RÓŻMkWinc. Dubiecki, Tfojciecłi 

■ yW. dóbr z K, lestwa. Woj- 
,1 Popławski

złr.
78
83

800
193
111
111

5

cent.

65

30
50
60
33

ciech BobrowjB^ob. z Lublina, 
ob. z Galicyi.

W yjechali: Mieczysław Dziewulski, Władysław 
Radziejowski ob. do Królestwa. Marya Zielińska 
ob do Tarnowa. Walerya Darowska, Franciszek 
Albinowski ob. z żonę, Gabryel Szczeciński na­
uczyciel afy w , Karol Mitram«rski Dr. do.Gau- 
cyi. Franciszek M i c h n i e w s k i z a o n ą  i kuzyn­
ka na prywatne mieszkśnie. *

HOTEL DREZDSflłKl. Edward Bormann wł. 
dóbr z Metelin. JWhn Friedhauser urz. z Wro­
cławia. Eliasz Zipper e. k urz. z Wiednia. Igna-i 
cy Fryczyński prof. Gimn. z Radomia. Wykow- 
ski Ksawery właśc dóbr z Sufczyna.
4 W yjechali: F. Mieszkowska wł. dóbr do HeJj- 
dowa. Marya Trojacłgfedascic. dóbr do Pniowa. 
Henryk ze Sławna Siw iński z synem właś. dóbr 
do Kleczy. Władysł.^Wolski wlaś. dóbr do Ko- 
ciszewa. Walerya Grzybowska naucz, muzyki do 
Lwowa. Zdzisław Stoiński wł. dóbr do Otfinowa. 
Wykowski Ksawery wł. dóbr do Sufczyna.

73 25 73 10
83 50 83 40
77 30 77 20
87 - 86 50
77 50 77 —
77 — 76 53
74 75 74 25
74 50 74 —
75 25 74 73
93 - 93 -

102 — 101 75
100 — 99 75
88 — 87 70
76 — 75 60

161 — 160 —
95 50 95 —

101 35 101 25
17 25 17 —

136 10 136 —
116 — 115 —
92 50 93 —
94 50 94 —
36 60 36 —
37 25 36 76
34 — 33 50
35 25 34 75
34 25 33 76
21 50 31 —
30 50 30 —
15 - 14 75

799 — 797 —
193 20 193 10
437 — 436 —

1711 1709
191 50 19C 50
148 50 148 —
127 25 137 —
147 — 147 —
349 — 347 -
201 - 200 50

94 70 94 50

94 80 94 70

83 60 83 50

111 95 111 85
44 35 44 25

15 35 15 30

5 35 6 34
5 35 5 34

3 95 8 94

9 45 9 40
9 15 9 10
11 30 11 35
9 18 9 15

111 75 111 50
U l 75 111 50
1 68 1 67
1 671 1 66}

5 30 5 25 }
5 33 6 28
9 19} 9 111
1 76} 1 74
1 68 1 66

76 — 75 33
79 80 79 15
74 58 73 98
83 45 82 60
302 38 200 50

81 SI 80 81
— i  es;

14 66 —
_ — 112

W  K SIĘG A RN I

i ,  1 .  F l l B D L E ł i A
są do n abycia  dawnićj zabronione

Karola JLibelta

90},
931
90

69

93J —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn 

Odchodzą:
■ Krakowa do Wiednia 7. rano; 3 . 30 po po

łudnin — do Warszawy o 8. rano;- 
do Maczek 3. 30 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie 
liczki 11 . rano.

■ Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór
■ Ostrawy do Krakowa 11. rano.
■ Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. T

przed południem; 3.16 po południu. 
toSzczakowy do Granicy l i .  16 przed połu 

dniem; 3. 36 po południu; 7 56 wieczór 
M Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 30 wieczór

Przychodzą:
de Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie 

czór — z Warszawy 5. 13 po połu 
dniu — z Wrocławia i Warszawy ! 
45 rano; 6. 37 wieczór — Ostram  
(przez Bogumin (Oderberg) do Pr
5. 37 wieczór — ze Lwowa 2. 54 p< 
południu; 6. 16 rano — * Wólicsk
6. 20 wieczór.

Tiwowa * Krakowa 8.33 rano: 8.40 wieeró

ukończony akademik, który 
VJ7U\>  tJ I  I l l . l  sję 0d lat wielu edukacyą 
uczniów publ. i pry w zatrudnia i w kilku oby w. 
domach sumiennej pracy i ojcowskiego starania 
przez wyborne egzamina publ. swych elewów dał 
dowody, życzy sobie objąć podobne obowiązki 
w Krakowie lub na prowincyi, tudzież udzielać 
przedmiotów, zwłaszcza historyi polskiej na go­
dziny.

Wiadomość szczegółowa pod adresem A ,  
w Krakowie ul. Grodzka w kwesturze Uniwers. 

(300 J - l- )

t (2999)

W  Poniedziałek dnia 7 bm. o godzinie 11 
z rana, odprawi się 

W  K O Ś C IE L E  0 0 .  R E F O R M A T Ó W  
Wabożeństwo żałobne

za w sz y s tk ic h
naszych poległych i straco­

nych Braci,
na które Przekupnie Miasta Krakowa 

Rodaków zapraszają .

N o w o  o t w o r z o n e
Bióro komisowo-spedycyjne 

M e n r y l e a  C a r  o
W  H . U I A . J S A O ’W H M © !

przy  u l i c y  M iko ło jsk ió j  po d  L .  4 3 5 ,
poleca się łaskawym względom szanownćj Pu* 

blicznośći.
Utrzymuje w komisie:

Likiery i napoje franenzkie, _
Charterers* Aubry, Cognac stary, Absinthe
szwajcarski, Creme de Noix, Annanas, 7 a
nille, O ra n g e ,  L iq u e u r  Caffee su p e r ie u re ,

M a ra s c h in o  Zara;
Mi d lo  A oollo, E ilain  i Kern z W iednia, * *po cenach fabrycznych.

Prócz tego ma w komis dane: C lm sU G  
szwajcarskie fularowe jedwabne i baweł­
niane w najnowszych deseniach koronkowe czar­
ne francuzkie i angielskie, grenadynowe, baty­
stowe, — Woale koronkowe i tp , które to towa­
ry wszystkie zagraniczne, z powodu teraźniejsze 
go niskiego ażya, są do nabycia po znacznie zni 
żonych cenach; przyjmuje także wszelkiego ro­
dzaju suknie i materye do farbowania i drukowa­
nia podług u siebie mających wzorów.

W iele tlain* które rzeczy 
swoich z farby jeszcze nie o 

debrały, raczą przysłać po takowe, 
gdyż wszystko już jest gotowe.

Osoby z prowincyi.życzące sobie pośre­
dnictwa w naszćj stolicy, a nie mające znajomych 
do załatwienia swoich interesów, raczą się udać 
listownie do wyżćj wspomnionego Bióra z dokła 
dnyra opisem sprzedania lub kupienia jakiegobądż 
towaru, płodu ziemskiego lub sztucznego, a wszel­
kie polecenie uskutecznione będzie z największą 
punktualnością i rzetelnością. (2861-3-)

A .  M o s e n h e r g ,

Doktor Medycyny, Chirurgii i A b s z e r .
l e c z y  z a  p o m o c ą

E l e k t r o - l t l a g - n e t y z i n u
następujące słabości z najlepszym, często nad­

spodziewanym sku tk iem : 
reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy (tic douiereux) i  inne bóle 
nerwowe, wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków słabości; szpika pacierzowego 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sta 
bośó wzroku. (2470-17-)

Ordynuje od godziny 3ęj do 5ej po polu 
oiu na Stradomiu pod L. 14.

T O M O W  G 
wydane w Poznaniu w roku 1849  — 51. 

C e n a  ( z n i ż o n a  p r z e z  a u t o r a )  z/r. 8  

5 0  c e n t ó w  w .  a .  (2979-1 -3 )

K SIĘ G A R N IA

J. A. PELARA
w RZESZOWIE,

tego roku należycie zaopatrzona we wszel­
kiego rodzaju

Książki szkolne, Mapy, Globusy,
1 1 .  p .

tak dla gimnazyów, jakoteż dla szkól głó­
wnych, (normalnych), trywialnych, paraG^lnych 

konwiktów panieńskich —  poleca się wzglę­
dom Szanownej Publiczności.

(2954-7-8) _____________

D la  cierpiących na niestra­
wność żołądka , niemniej przeciwko 
febrze i kolkom

L ik ier Angielski
I i ' «  E r n s t a ,

(cnglish  storaachical L i q u o r ) ,
jako niezawodny i wypróbowany środek prze­

ciwko tym słabościom.
F l a k o n i k  1 z ł r .  2 5  c .  —  7 5  c .  i  5 0  c.

STANISŁAW CWAŁ0S1NSK1
K r a w i e c  M ę z k i ,

ma zaszczyt donicść szanownej Publiczności 
iż dopiero przybył z  Paryża, zk ąd  przeniós1 
swótj Zakład wyrobów krawieckich męzkich i 
damskich okryć do H itelu „pod Białą Różą „ 
przy ulicy F lo ryańsk ie j .—  Magazyn swój zao­
patrzył w rozmaite na jnow sze materye z pier­
wszych fabryk fran uzkich i angielskich, —  a 
pracując w najcelniejszych warsztatach tak 
w kraju ja k  za granicą, a mianowicie Wie- 
dniu, Pradze, Dreźnie, Berlinie, Londynie, na 
koniec w Paryżu, u Alfreda, nadwornego 
krawca Cesarza Francuzkiego i Króla Ho­
lenderskiego, u którego pełnił obowiązki Pr 1 
wizora; przez d ługolenią  praktykę w yksz ta ł­
cił się w swr im zawodzie, przeto ma nadzie­
ję, iż szanowna Publiczność  raczy go za­
szczycić swem zaufaniem, w powierzeniu ob 
stalunków, które według najnowszych mód tak 
krajowych j  k i zagranicznych z największ 
s tarannością i zadów leniem będą wykonane. — 
Garnitury zamówione mogą być gotowe w l2 tu  
godzinach. —  Obstalunki mogą być przesłane 1 
z prowincyi za  przysłaniem miary.

(2942 2-6)

P o szu k u je  się
MIESZKANIE
złożone z dwóch pokoi umeblo­
wanych, przedpokoju i kuchenki.
Ktoby miał takowe do wynajęcia s ta r a x  
l u b  o d  ± 5  b . »n. raczy się zgłosić do 
Drukarni „Czasu” pod literami . / .  <Jb.

(2965—2 3)

Wino hiszpańskie żołądkowe
n a  n i e s t r a w n o ś ć .  —  F l a k  4 5  c .  

Wszelkie zamówienia uskutecznia najpunktual- 
nićj, a  odbiorcom większej ilości strąca zna 

czny rabat. 
y y ^ G ł ó w n y  Skład w Handlu K a r o l a  

R ż ą c y  w K r a k o w i e .  (2949-3->

NKJ a i ic z y c ie l  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  f r n n -  
i  «  c u z l i i e j  w byłych wyższych szkołach Zy 
tomierskich, ma zaszczyt oznajmić, że i w tym 
roku przyjmować będzie uczniów, celem przygo­
towania do szkół Normalnych, Gimnazyalnych i 
Technicznych, na stół, stancyą, oraz na żądania 
udzielać im będzie korepetycyj szkolnych, jako ­
też lekcyi frańcuzkiej codziennie bezpłatnie. Kra 
ków, ulica Stolarska, dom XX. Di min kanow (j r u. 
gie piętro. * (2938-4-6)

K a r o t  D e la t t r e .

IILIONEZA
z polecenia król. pruskie- n 
go Ministerstwa w Wy- -  
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając jćj 
naturalną świeżość oczy- 
wszelkich oszpeceń jakie- 

mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostady, 
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka Bkóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła­
coną.

Cena flaszki ca łśj 2 złr. 60  kr.

C. k. wyłącznie uprzywilejowana N/7r<4\
WODA 1)0 UST ^ iP r o s z e k d o z ę b ó w ,f  A ^ n

M E L A  k
Odpowiadając wielostronnym żadaniom, do loźy |H |’starania, by powyż wymieniona 

Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez prze­
ciąg wielu la t używałem z jak  najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem  zostały 
opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia, otworzyłem Skład tych artykułów w ka- 
źdćm znaczniejszcm mieście. — Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzj 
jako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wielom zaświat!

szczemem

czcniami potwierdzona — służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszczcza 
resztki potraw  na zębach zostające i  w zgnieliznę przechodzące; przytem  wzmacnia dziąsła  
krw ią  zachodzące, ustala chwiejące )się zęby, zapobiegu psucim siętychże, ż uchylcMtypdor^sust.

jajp-Sn. do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego  
G alicyi i  B u ko w in y ,— a oprócz tego u pp. kupców: J . Schaittera  w R z e s z o w i e ,  — Jozefa  
Jahna  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jakotćż we wszystkich większych miasfach monarchii 
Austryackiej. ♦
Cena llaszltl Wody do ust Tłfelanion 1 złr. 40 c. -rprołzŁu do iębow 1 złr'

“Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod 
pisanego. * J ó s e f  X y g m u n t  l j / 7 łc l i / ł ? p r a k t .  lekarz od zębów w Krakowie,

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i
[L. 131181.   (2975-23)

Megistret król. głównego migsta E i r a k o  
w a  podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem dostawy opału dla biór Magistratu i 
urzędów pomocniczych, tudzież dla szkoły  
glównąj na Kazimierzu i szpitala starozakon. 
na r. 1863/4 ,  a  mianowicie 4 ,0 0 0  do 5 ,0 0 0  
cetnarów węgla kamiennego, i 5 0  do 6 0  sąg  
drzewa sosnowego łupkowego, odbędzie się 
w dniu 10  Września 18 6 3  w gmachu Magi­
stratu w biórze I Departamentu o godzinie 10 
jrzed południem publiczna licytacja  w drodze 

ofert pisemnych.
Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 

w kwocie 31 złr. w a. za  cetnar węgla w a­
gi w ie d , a  7 złr. 8 9  c. w. a. za jednę sągę 
drzewa miękkiego. W adyum  wynosi 10ty pro­
cent. —  W aiunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biórze I Departamentu. Offerenci 
w swych deklaracyach winni podać nazwę ko­
palni, z  której węgle dostarczać będą. 

Kraków dnia 2 5  Sierpnia 1863 .

MIM

Szanownej Publiczności, zaszczy- 
cającój nas swemi poleceniami, 
mamy honor oznajmić, ie  przy do­

tąd istniejącym Składzie naszym

Wstążek i Tiulów angielskich 
i francuzkich,

oraz

Ubiorów damskich na głowę,
znajdują się także

W Z O R Y
Kapeluszy, Czepków i innych 

Ubiorów na głowę, 
które to nasze nowe przedsiębior­
stwo polecamy łaskawemu uwzglę­
dnieniu. (2967-1 2)

W rocław we Wrześniu 18G3.
P o s e r  i  K r o t o t v s h i .

Syrop piersiowy
biały .

P o d  s z c z e g ó ln y m  n a d z o r e m  m i a s t o w e ­
go  fizyka D r a  R il le ra  w y r a b ia n y  i o d  k ró l  
R j ą d u  wr W r o c ł a w i u  d o  sp r z e d a ż y  p o -  
zw o lo n y ,  s łuży  j a k o  d o ś w ia d c z o n y  ś ro d e k  
w  kasz lu ,  z a s ta rz a łe j  c h ry p c e ,  z a f le g m ie  
nio, k a sz lu  k u r c z o w y m  i k o k lu s z u ,  u ła tw i  
w y rz u c a n ie  f legm y , ła g o d z i  d r a ż n ie n ie  
w g a r d l e  i u s u w a  w  k r ó tk im  cza s ie  n a j  
si lniejszy kasze l .  S k ła d  g łó w n y  w  A p t e  
o e  p o d  b i a ł y m  O r ł e m ,

A . S i e d l e c k i e g o  w  K R A K O W I E

W tejże Aptece znajduje s ię : Głó 
wny skład preparatów chemicznych i p a ­
pieru białkowego (lla  f o t o g r a f ó w  p< 
L-enach fabrycznych.____________  (2977-1-8

Kakł&doai i cscionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera,

II

pobudzająca wczesny porost 
brody i wąsów.

Chcąc mieć wczesny po- jji 
rost brody lob wąsów bie- 

jrze się cokolwiek pomady 
; np. jak dwa ziarnka gro- 
' chu i naciera się z rana 
rzeczone miejsca, a naj- 
dalśj w 6 miesięcy bnj- 

‘ ny je porost pokryje; śro­
dek ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomccą tćj pomady.

Cei:a puszki 2 złr. 6 0  kr.

Płyn Japoński
w  p u d ełk ach  o 
2 flaszkach za 5 

złr . w . a.
jest najprzedniejszą 

ikompozycyądo pręd- 
Jkiego f a r b o w a n i a  
I) włosów, brody, wą- 

Ł-’l'sów i brwi według 
potrzeby i upodooania, odpowiednio do 
twarzy, z zupełnem farbującego zado­
woleniem; prócz tego polecamy:
Chiński środek dowolne­

go farbowania włosów.
Flaszka 2  złr. 1 0  kr. w . a.

Oryentalny sposób
golenia włosów,

bez bólu lub uszkodze­
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 
i wąsów, tudzież zara­

stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
F laszk a 2 złr. 1 0  kr. w  austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącz nie w handlu pod fir­
mą: E. S k irliń sk i  w Rynku głównym 
w Krakowie. (2539-7-)

W  tymże Handlu znajdqje się

J A N  O O H O O Ń
przy ulicy Grodzkiej Nr. 105 naprzeciw ko­

ścioła św . Piotra i P aw ła  otworzył
S m m l c l  z  w i e l k i m  d o b o r e m  

w e ł n i a n y c h  t o w a r ó w
po cenach febrycznych, i przyjmuje obstalunki 
w tym zawodzie, uprasza szanowną Publiczność 
o łaskawe względy, i ręczy za dobroć towaru, 
jakoteż za najrzetelniejsze usłużenie.

(29,19-3)

jgSB' Tpraszam panią A .,  która pod nieo­
becność moją w domu oddała list od 

W ,,  rżeby —  jeżeli jej n t  tem zależy, 
oddała swój  adres w tem samem miejscu. 

(3C01 1-3) Kluczycki.

Mieszkanie
składające s ię :  z  dwóch pokoi frontowych, 
jednego tylnego i przedpokoju na pierwszem 

iętrze, z  piwnicą i częścią strychu, przy u l .  
Grodzkiej p  id Nr. 138  nowy jes t  od św. Mi­
chała do wynajęcia.

BI ż sza  wiadomość w handlu Wgo Jana 
Kosza. ; (2978-1-)

KORDIAŁ PEPSINY.

I t t K M B B B B B B m f i W W B W O g H W W I B B P M B g S B K m K d l W ą i

Prosili Seidiltsbie
E&ULA,

wyszczególniona medalom nagrody na p^ryzkid] wystawi© 
świata w reku 1855.

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudelka z  instrakcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.
Proszki te  uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwszo miejsce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do hiBteryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r 2>6 StrOf£&. Dowiedziałem się, łe  sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka- 
id e  pudełko proszków seidlickieh przezem nie wyrabianych dla rozró in ie-  

H nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t  moją marką zastrzegają- 
" cq, i moim podpisem, a k a id y  papierek biały jednę dosis proszku zaw iera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u 1 v e rw 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :  

w  H H A K O I S  I E  p. Dr. S a w io s e w s k i  aptekarz i p  M. J a w o r n ic k i,  
w e  L W O W I E ,  p. P io tr  M ik o la s c h  i p . J  F . K le in ,

w  Bioty, o. K41er'a *ptek. i b. J. B«rger— to Bochni p. P. Niedzielski — w  Brse&znach' 
p. J ó ie f  Nminkowski i p. B. Psdenhecht —»  Bótrc* p. J. Czarnik — a> Brodach, p. Pr.
D ecker!  w Bucmactu, p. i .  C icrkew ski — to Chodorowi* p. J. Krynioki — »  C*sr-
niotocaeh, p. J. R óieńskl 1 p. Iga. Schnlrch — m Doiromilu p. A. Srciow ski— t» Dro- 
hoiyunt p .  L. Kleoskowsk! — «o Glinianach, p. N. Heim— w  Gródku p. A. Tomassowski
— »  Qmoudacu p. W . H ayier — te Ilustiatynie  p. F . Miohalewics — w  Jagielnicy p. J. 
Flsohbaeh — »  Jarostatoiu  p. J Rshm — to Kalisuu p. F. Hildebrand — o  Koiotnyi. 
p. W . Knpformeaa i p. J- Zacherlesiewici — w Krynicy  p. H. Niłribitt — w  Liotanowit, 
p. A. Mailer — to Manatternytkaeh, p. J. Lipsehits — to Nattcuy p. A. Mermych — te Ko- 
toym-Saenu, p. Kcsłerkiswlttsowa wdowa i p F. W ójcikowski w Nowym Targ a  p. C. 
L aser — to Ostoi.citnio p. W . P olsossk  — to Podgórna, p- B- Sohleaingor to Prtumyślti pp.
F. O aiiełsohko i Byn 1 p. B . M aehslskl — w  Prnsmyilanach p. 8t. Midlecki -  to Radosuy -
nte p. W . R e s c h  - t o  Roudole p. Bdw. Kornierger — to Rmesnowi* p. J. SohaiUer 1
Spółka — te Sew Ł orse, p. K m jse is e a  1 p. Jołiss* Rledl — to Sanoku p. J. Barowie* i p. 
Jas Jaklitsoh — to Sucnawie, p. E. Boto*a4 — to S ła r « » m te* m  p. A . Grotowski —

, to Slanitiatnomis, p. Tom anok,— to S try ju  p. NnseenblaM to Sncnyrnecach p. J. Pclka 
M  — to Tarnopolu, p. A. Morawet*— to Tarnowie, p. J. Jahn — te Toruniu  p. A. Gictdiióski

— to T ytm im icy,? . Koral Nącki — to Wadowicach, p. Fr*ns Folłia, p. Bohwara i p. Hcin*
— to ZalMxcaykach p. J. Kodrębtkl — to Ztocnotoi* p. W olf Korkus.

PowyżBze firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój trasowy z wątroby miętssowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No­

rwegii.
Prawdziwy © l e j  t r a n o w y  ■ w ą t r o b y  m l f t m o w ó j  ażywa *lj * najlepssym  

skotkiom w słabościach piersiowych 1 płatowych, w sskroftałach 1 w słabości „Rachitis.* 
1/eoiy najisslarralsas cierpienia podagrycine 1 reamatyema, również jak i ohroaioes* wy- 

r ia ty  ftkóry. 5
SPS^K tida flaszka dla róia loy od Inayeh gałanków Trisao wątrobianogo. npatrioea jos* 

moja Marka ochratżiajaoą 1 «aolm podpissm. (Ifc8- 35 j
Cena całój butelki i  złr. 80 c. -— pół butelki 1 złr. w. a. wraz z w-

strukcyą używania.
A .  M o l l ,  apt. i fabr. w yrob ów  chem icznych w W iedniu N. 562.

1

Przy gnloz, auy przez pp. Grimault et Com. 
aptekarzy w Paryżu.

PeiW'ih stanowi nowe odkrycie w medycy­
nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza F ran cu zó w ; j e s t  sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sam a w żołądku zwie­
rząt płodzi i wydąje, dla spowodowania i od­
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
goię, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je ­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sil 
i ogólną niemoc. K trdya l ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i z a ­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorącz-kach zgniląj i tyfoidalnąj, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez P a-  
ryzką Akademię Medyczną. (2838-3-) 

Dcstdć można w W arszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego —  
we Lwowie u p. Ruker „p o d  srebrnym Or­
łem* —  w Krakowie u p. Molędzińskis- 
go —  w Poznaniu u p. Elsnera —  w Kijo­
wie u p. M arcinczyka  i innych.

P I G U Ł K I  C Z Y S Z C Z Ą C E
profesora  Caxenave,

naczelnego Lekarza Szpitala św . Ludwika.

Pigułki te przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z N ikaragua, są  nieoceaione 
pod tym względem, że czyszczą nie spraw u­

ją c  najmnie,szej boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują  przeciw 
bólowi g ło zy ,  rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zaw sre  kie ly idzie o spędzenie żółci, flegmy 

zepsutych humorów, które są  ponajwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znajdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W  Polsce znś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie­
go —  we Lwowie u p. Rukera —  w P o ­
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p. 
Mrozowskiego —  w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka.

12840 3

2 2  LATA POWODZENIA
G0PAH1NE MEGE p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 2 2  w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­
twa do z*ażycia. W sześć dni najdłnżćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w Kr a k o w i e  n p. Brunona Miczyóskie- 
g o —, w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — i w W i l ­
nie u p. Chrościckiego. (2720-10)

także:
i  F l i r i r  uskram iająry ból zętćw  stanowczo
/  I jU A U  j 2&W.Z'“. Flakon 75 cent. Oraz:

f mający dziąsła w sta-Proszek roślinny.'"'1' '7
nie zdrowia. Pudełko 65 crat..

Wynalazku D r a  A.. Śląskiego, Le­
karza medycyny z Wydziaiu Paryżkugo.

g f  Przesyłki zamiejscowe uskuteczniają 
się jak najsplesznićj z dołączeniem 10 cent. 
do powyższćj ceny za op .kowanie.

Oresde. —  H ó te l d e  F r a n c e .
Cet hótel, tenu par un franęuis, se range sous tous rapports en preonćrt 

ligne, nóanmoins on peut y vivre tres convenablement pour un Thaler par jour 
eomme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le mahn cafó ou the, di­
ner table d’l óte et le logement.

Les lits sont grands et larges ń la manióre franęaise, lea chambres sont bien 
aćrćes, la cuisine est distmguśe, on y  parle le polonais, de nróme on y trouyi 
le „Czas,u „l’Independance beige ,u et autres journaux allemands et francais 
Les prix en rapport de tout cela sont trós proportionnćs, on peut dire plur 
hue modestes.

E o u is  I l a f a r r a .r*553-S3>

Lekcye wspólne śpiewu'
ro z p o c z n ą  się z dn. 15 Września rfo.

n a  n o w o .
Panowie uczęszczający do mnie w roku szkol­

nym Upłynionym, jaitrów nie i wszyscy lubowni- 
cy śpiewu, chcący łatwym sposobem nauczyć się 
śpiewu chórowego lub solowego i dramatycznego: 
niechaj raczą — dla wspólnego uregulowania ga­
dzin — zgłosić się do mnie jak  najwczcśnićj.

ĆWICZENIA CHÓROWE
rozprezną s;ę w S o b o t ę  dnia lO Pa­
ździernika rb. o godzinie Tej wieczór.

|P£-W szelkie umowy co do lekcyj w domu lub 
po za domem odbywam codziennie od godziny 
5ćj do 7 wieczór, w mieszkaniu przy ulicy Sław- 
kowskićj pod L. 261 na III piętrze.
(2953-2 5) A l o j j s g  iłietikowski, 

Nauczyciel śpiewu i kompozycyi.

Poszukują się do nabycia!
tabularnie zabezpieczone sumy.-

Bliższą wiadomość udzieli
MP- Adam Morawski

(2937-5 6) w T a r n o w i e .  ____

O dpow iedzialny Bsędca Drukam i, Anta,i Rother,


